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tlą froncie m i t e m
Na polskim froncie gospodarczym na­

stąpiły w ostatnich dniach radykalne i 
ujemne zmiany. Zarządzenia „oszczędno­
ściowe^ w postaci zmniejszenia zarobków, 
-wymówienia pracy wielkiej falandze pra­
cowników', dotychczasowe gwałtowne po­
sunięcia, wedle urzędowego obliczenia 
zmniejszające wydatki skarbowe o 415 
mitjonów, to wszystko obniża stopę ży­
ciową wielu tysięcy ludzi pracy, ścieśnia 
ikonsumeję i musi za sobą pociągnąć 
zmniejszenie produkcji i dalsze zamyka­
nie warsztatów pracy, względnie obniża­
nie zarobków w fabrykach i warsztatach.

Zarządzenia „oszczędnościowe" wy­
dano w tak „przemyślany" sposób, że już 
niektórzy ministrowie daremnie uspokaja­
ją interesowanych zapowiedzią stwarzania 
specjalnych funduszów na zapomogi dla 
„najbardziej potrzebujących". Zapomogi 
te, jak powiada min. poczt — będą jedno­
razowe, a min. komunikacji obiecuje, że 
•zapomogi będą wypłacane, jak długo star­
czą fundusze. Tak czy owak — jałmużna.

W wielu wypadkach wydano telegra­
ficzne zarządzenia o wstrzymaniupewnych 
robót i skasowaniu istniejących urzędów. 
Przez piec lat, od maja 1926, „pracowano 
nad zorganizowaniem aparatu państwo­
wego", aby teraz na oślep, bez należytego 
przemyślenia, wydawać zarządzenia, które 
Ina interesowanych i na redukowane 
urzędy spadają jak grom z pogodnego 
nieba. Chyba obóz obecnie rządzący od- 
dawlna wiedział, co jest niepotrzebne, bo 
przecież niepotrzebne urzędy sam prze­
ważnie stworzył, sam też „regulował" po­
bory przez pięć ostatnich lat.

Obecne redukcje urzędów' pomnożą 
wydatnie i tak już wielką cyfrę bezrobot­
nych. Te zarządzenia odbijają się już na 
irynku pracy przemysłowej, bo przewidu­
jący spadek konsumeji kapitaliści przepro­
wadzają już w swym zakresie redukcje.

Ponieważ, ważny na naszym terenie, 
przemysł budowlany, leży zupełnie mar­
two i bierna zupełnie widoków, aby bodaj 
pod jesień doznał ożywienia z powodu 
zamknięcia kredytów na te cele, na fron­
cie gospodarczym, mówiąc tak modnym 
dziś stylem wojskowym, zupełna cisza, 
która jest równocześnie druzgocącą klęską 
-dla tych, którzy daremnie poszukują pra­
cy. Lwowska „giełda" pracy zawalona 
bezrobotnymi, którzy gromadzą się tam 
codziennie i masowo. Podobnie jest we 
wszystkich miastach. Jeżeli zaczyna się ja­
kaś robota, zgłasza się do niej kilkakrot­
nie więcej, aniżeli znajduje zatrudnienie.

Ludzie stoją bezradni, bo bez pracy 
w  fecie i wobec zbliżającego się widma 
rozpaczliwej zimy. (

Takim jest front gospodarczy w Pol­
sce.

BISKUP — DEFRAUDANTEM.
BUDAPESZT, 7. 7. (PAT). Policja 

aresztowała z powodu oefraudacji byłego 
starokatolickiego biskupa węgierskiego 
Jorgowitsa oraz przewodniczącego wę­
gierskiego synodu starokatolików ks. Ale­
ksandra Hlinkę.

—o—

P. Zyndram Kościałkowski
w o je w o d ą  lw o w s k im .

WARSZAWA, 7 lipca. (Tel. wł.). 
W związku z nominacją dotychczasowego 
wojewody lwowskiego p. Klukowskiego 
na podsekretarza stanu w sanacyjnych ko­
łach politycznych zastanawiają się, kto 
obejmie stanowisko wojewody lwowskie­
go. Wzbudza to tern większe zaciekawie­
nie, iż wedle istniejących planów woje­
wództwo lwowskie objąć ma w niedale­
kiej przyszłości również województwo 
stanisławowskie i tarnopolskie1.

jako przyszłego wojewodę lwowskie­
go wymienia się obecnego wojewodę wo­
łyńskiego p. Józefskiego, wicewojewodę

wileńskiego Kirtiklisa oraz wiceministra 
spraw wewnętrznych Stam irowskiego.

WARSZAWA, 7 lipca. (Tel. wł.). 
W ostatniej chwili dowiadujemy się, iż 
Wojewodą lwowskim ma zostać obecny 
wojewoda białostocki p. Zytndram Ko­
ściałkowski. Nominacja jego na wojeWodę 
lwowskiego nastąpić może jeszcze w dniu 
dzisiejszym.

Właściwa przyczyna nominacji p. Klu­
kowskiego na podsekretarza — podobnie 
jak i nominacja p. Kościałkowskiego na 
wojewodę lwowskiego — okryta jest ta- 
j emnicą. ________ _

Porał do po ili lopttiiczii i  ło i.
S en sa cy jn e  p rzem ó w ien ie  Stalina.

WARSZAWA, 7 lipca. (Tel. w ij. 
Gnegdaj w Moskwie odbyła się konfe­
rencja sowieckich organizacyj gospodar­
czych, na której Stalin wygłosił sensacyj­
ne przemówienie, zapowiadające radykal­
ny zwrot w dotychczasowej polityce go­
spodarczej Sowietów.

Stalin (oświadczył, że należy spalić do­
tychczasowe świętości komunistyczne1 i 
przywrócić wiele z tego, co dotychczas 
było potępiane.

Zapowiedział on ze zdumiewającą 
otwartością, że
należy powrócić do kapitalistycznego sy­

stemu wynagradzania robotników.
W przemyśle należy wprowadzić pra­

cę akordową, zróżniczkować płace wy­
kwalifikowanych i niewykwalifikowanych 
robotników; należy w większym niż do­
tychczas stopniu przyciągać do współpra­
cy w przemyśle sowieckim fachowców' i 
uczonych z carskie! szkoły, nie wolno ich

prześladować jako zbrodniarzy lub sabo- 
tażystów.

Sensacyjnie wprost brzmi oświadcze­
nie Stalina, że tzw. pięciodniowy nieprzer­
wany tydzień pracy dezorganizuje prze­
mysł sowiecki, należy więc powrócić do 
ddwnyeh metoid 6-dniowego tygojdnia 
pracy. r

Wkońcu zapowiedział Stalin wprowa­
dzenie tryogrystycznej dyscypliny w1 przed­
siębiorstwach, oświadczając, że

muszą być skasowane tzw. komitety i 
fabryczne (

i wprowadzone jednostkowe kierownictwo 
fabrykami, sprawowane przez wyznaczo­
nych dyrektorów. I

Mowa Stalina komentowana jest w 
kołach politycznych Moskwy jako całko­
wity Odwrót z dotychczasowego stanowi­
ska gospodarczego Wobec trudności, pię­
trzących się przy wykonywaniu „piatilet- 
ki". ‘

M itó ti« n ś a i i  gin  h im
S ta n y  Zjedm od rzu ciły  p ro p o zy cje  Francji.

PARYŻ. 7. 7. (PAT). Prezydent Hoo- 
ver znalazł mało zadawalającą przesłaną 
mu w sobotę depeszę francuską, będącą 
odpowiedzią na ostatnie memorandum 
rządu amerykańskiego. Niektóre informa­
cje mówią nawet o kategorycznem o- 
świadczeniu Hoovera, iż odpowiedź fran­
cuska jest nie do przyjęcia. '

Z depeszy, która nadeszła już nad 
ranem z Waszyngtonu do Paryża, zawie­
rającej wiadomość o odrzuceniu przez 
prezydenta Hooyera propozycji francu­
skiej, należy wnioskować, że cały spór 
koncentruje się około świadczeń w na­
turze, którym Ameryka jest przeciwna. 
Jest to dla Francji sprawa wielkiej donio­
słości, gdyż z tytułu świadczeń w naturze 
otrzymuje ona wielkie ilości węgla, wyro­
bów chemicznych itd. Sprawa ta jest je­
szcze poważniejszą dla Italji, która będzie

musiała te same wyroby sprowadzać z 
Anglji i płacić gotówką wówczas, gdy 
otrzymywała je dotąd darmo od Niemiec.

PARYŻ, 7. 7. (PAT). Istniejąca roz­
bieżność zdań pomiędzy Amepykąl a Fran­
cją jest zbyt mało poważna dla zerwania 
rozmów, gdyż dla osiągnięcia porozumie­
nia wystarczyłoby, gdyby oba państwa 
postanowiły zgodnie przekazać sprawę 
świadczeń komitetowi rzeczoznawców, — 
złożonemu z przedstawicieli wszystkich 
zainteresowanych państw._____________

Um yka mmm M y Ilia Mieniiet.
N. JORK, 7. 7. (PAT). Przedstawi­

ciele wielkich banków na Wal Strreet ze­
brali się wczoraj w celu omówienia sy­
tuacji kredytu niemieckiego. — Grupa 
z przedstawicielem Banku International

Acceptance, w skład której wchodzą re­
prezentanci różnych poważnych instytu- 
cyj, omówiła podobno kwestję rozsze­
rzenia ‘ kredytu przyznanego już Bankowi 
Rzeszy przez Federal Reserwe Bank na 
banki środkowo-europ. w celu dopomoże- 
jiia Bankowi Rzeszy w końcu pierwszego 
półrocza. Kredyt udzielony wygasa dnia 
16 hm. jednakże Wal Strreet spodziewa 
się, iż data ta zostanie przesunięta. Ban­
kierzy są zaniepokojeni z powodu niskie­
go kursu waluty niemieckiej w N. Jorku, 
gdy jednocześnie kurs ten jest mocny w 
Holiaindji, Belgji i Szwajcarji, co, jak 
twierdzą, wskazuje na to, iż kapitały wy­
cofywane z Berlina idą do wspomnianych 
Wyżej krajów'.

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

Harada gospodarna
na Zam ku.

i WARSZAWĄ, 7 lipca. (Tel. wł ). 
Dziś na Zamku u Prezydenta Rzpltej od­
będzie się narada gospodarcza z udziałem 
ministrów resortów gospodarczych, przed­
stawicieli sfer gospodarczych1 i t. zw. gru­
py gospodarczych posłów z BB.

Zniesienie licznych nnwiatów i sadów
pow iat, w M ałopolsce.
WARSZAWA, 7 lipca. (Tel. w ł). 

W dniu dzisiejszym rozpoczął w War­
szawie obrady zjazd wojewodów z całego 
państwa. '

Po zatem odbędzie min. Pieracki od­
dzielną naradę z Wojewodami małopolski­
mi. Głównym tematem będzie kwestja 
oszczędnościowa w zwiążku z planowa- 
nem na terenie Małopolski zniesieniem 
szeregu powiatów jako jednostek admini­
stracyjnych. Rząd stoi na stanowisku, że 
jednostki powiatowe w Małopolsce — 
w szczególności w Małopolsce wschod­
niej są bardzo małe. W celu ujednolicenia 
podziału terytorialnego państwa będą pe­
wne powiaty złączone w większe jednost­
ki administracyjne. Po zatem przewidziane 
jest iw Małopolsce zniesienie 12 sądów po­
wiatowych. W tym kierunku ma przedło­
żyć odpowiednie wnioski prezes sądu ape­
lacyjnego we Lwowie p. Woycicki.

Watykan ziywa slosunkl z rządem włosk.
LONDYN, 7. lipca. „Daily Herald" 

otrzymuje wiadomość z Rzymu, że zerwa­
nie stosunków dyplomatycznych między 
Watykanem i rządem włoskim ma na­
stąpić rzekomo jeszcze w ciągu bieżącego 
tygodnia. *

—oo—

Program lipcowy w Kawiarni „ L O U V R E ” ILLY MAJOR, w ągier, przebój, tanc. — d u in te t Bono, akrob. 
taneczna trupa. — B A L E T  RYBI CKI EJ  i Inni.
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Pracownicy państwowi winni...!
P. Tadeusz Holów ko jest posłem 

z ramienia BB i „urlopowanym urzędhi- 
kiem". Stanowisko urzędnika dzierżył' co 
prawda od niedawna, ale z tego nie wy­
nika, żeby nie był „urlopowanym". — 
P. Hołówko siedział mianowicie na nie­
dawno stworzonej dla nielgo tłustej, a nie­
potrzebnej posadce w ministerstwie spraw 
zagrań., gdzie był naczelnikiem departa­
mentu spraw wschodnich, a ponieważ ró­
wnocześnie nie można być i posłem i 
urzędnikiem, zrezygnował na razie ze sta­
nowiska urzędnika, uzyskawszy oczywiście 
urlop.

Teraz ten zadowolony pan na łamach 
warszawskiego „Expressu" wygłasza ka­
zanie w liście otwartym db urzędhików i 
apeluje, aby urzędnicy wystrzegali się 
„złych doradców" jak Raabe, Kaczanow­
ski, czy Barlicki, gdyż „oni chcą urzędni­
ków sprowadzić z drogi obowiązku i zła­
mać iw nich poczucie obywatelskiej! po­
winności wobec państwa".

„Trzeba zacisnąć pasa" — mówi pan 
Hołówkb i trwać karnie, bo równowaga 
budżetu musi być utrzymana.

Urlopowany naczelnik jednego z de­
partamentów ministerstwa spraw zagrań, 
twierdzi, że za dużo jest urzędników na 
barkach młodego państwa, że! ogół urzę­
dniczy winien być skromny, bo winieni 
poczuwać się do winy (?) zaczynając od 
ministrów, a okńcząc na woźnym w zbęd­
nym urzędzie.

1 A kto, u licha, namnożył te „zbędne" 
urzędy i zbędnych urzędników ? Nigdy 
dotychczas machina państwowa nie była 
tak rozdęta, jak właśnie w ostatnich la­
tach. Czy urzędnik temu wini eh ? Dlacze­
go urzędnik ma cierpieć za winy niepopeł- 
nione ?

Na łamach tego samego „Expressu" 
odpowiada p. Hołówce p. W. Rzymowski, 
także były socjalista, obecnie najwierniej­
szy brygadowiec. . .

Polemizuje on z p. Hołówką i jedzie 
całkiem otwarcie na — rząd:

„Był czas — pisze — trzy, może 
cztery lata temu, — gdy dość szeroko 
zarysowała się w społeczestńwie wy­
raźna tendencja odpływu a nawet de­
zercji sił inteligenckich z urzędów 
państwowych na pola inicjatywy i 
przedsiębiorczości prywatnej.

Jakie wobec tendencji te i stano­
wisko zajął rząd ówczesny ?

Czy skorzystał z hiej, jako z po­
myślnej okazji, aby dokonać zdrowej 
selekcji personelu, spławić balast nad­
mierny, usunąć nieużytki, ściąć cho­
robliwe narośle biurokratyczne, a z 
sum w: ten sposób zaoszczędzonych 
dobyć środki na lepsze uposażenie or­
ganów celowych i niezbędnych ?

Specjalne zakłady
dla nałogowych przestępców
Projekt nowego kodeksu karnego

Prof. Makowski opracowuje obecnie wraz 
z prof. Makarewiczem ostateczną redakcję pro­
jektu kodeksu karnego jednolitego dla wszyst­
kich trzech zaborów.

W wywiadzie dziennikarskim udzielił prof. 
Makowski1 iszeregu szczegółów o ty ich pracach.

Przedewszystkiem (punkt ciężkości został 
przesunięty na subiekty Winą stronę odpowiedzial­
ności V

Sędzia mieć będzie bardzo szerokie pole 
do działania, bowiem wymiar kar będzie posia­
dał bardzo szerokie granice Bardzo obficie sto­
su lemy grzywnę i- zalecamy stosować ją zaw­
sze przy popełnieniu przestępstwa z chęci zy­
sku. 1

Kara śmierci istniele tylko w jednym wy­
padku: (gabójstwla z niskich pobudek, albo w 
sposób okrutny, przyczem kara śmierci może 
być (zamieniona na dożywotnie więzienie.

— Czy nie Wprowadzano- jeszcze jakichś 
inowacyi (zasadniczych?

— Bardzo interesującą mowację zastosowa­
no W systemie kar -przez wprowadzenie insty­
tucji środków1 zabezpieczających.

Chodzi (tu o obronę przeciwko przestępcy — 
zawodowcy, który wyrządza olbrzymie straty 
społeczeństwu, i  którego karanie jest zupełnie 
bezcelowe

W icelu zabezpieczenia się przed takimi 
profesjonalistami powstaną spec/aine zakłady, 
wl których nałogowiec przetrzymany zostanie tak 
długo aż przystosuje się do- życia społecznego.

Powstaną zakłady dla niepoprawnych, al­
koholików, (przestępców o zmniejszonej poczy­
talności ltd.. które będą ratoWały nawet ludzi 
pozornie zupełnie straconych.________________

KSIĘŻA OPUSZCZAJĄ HISZPANJĘ.
ST. SEBASTIAN, 7. 7. Kilkaset księ­

ży, mnichów i zakonnic opuściło wczoraj 
Hiszpanję, udając się tió Francji, Belgji i 
Niemiec. Oświadczyli oni, że wolą opuścić 
Hiszpanję dobrowolnie, aniżeli czekać na 
przymusowe wydalenie.

Gdzież tam ! Nie uciekając się do 
redukcji, która przed trzema jeszcze 
laty mogła odbyć się bezboleśnie i 
stopniow o, rząd' poszedł drogą wzmo­
żonej hodowli urzędników; drogą u- 
dzieiama im remuneracji i dioda tu 
ków, które, jak stwierdza sam Ho­
łówko, miały na celu nie co innego, 
tylko powstrzymać masowy z biur 
urzędniczych exodus.

Gdy tę politykę tak niedawną, po­
litykę, która wabiła i przykuwała lu­
dzi do urzędów nadzieją dodatków i 
remunerajcyj, zestawimy z dzisiejsze-

mi piorunami Hołówki, rozstrząsają- 
cemi się o progi przeludnionych biur 
państwowych, stwńerdzić musimy, że 
pioruny te zawierają więcej gniewu, 
niż sprawiedliwości".
Takie rozmówki to-czą między sobą 

dwaj „ideowcy" z jednego i tegosamego 
obozu rządowego.

Ani jeden ani drugi nie wspomniał 
nawet, że oszczędności budżetowe można 
było uz}rskać inną drogą, choćby przez 
dotkliwsze obcięcie płac tych, -co najwięcej 
posiadają, bez naruszania płac woźnych 
czy innych parjasów.

Palimli miał ułatwić
Jedno z pism łódzkich donosi:
„Planowany przyjazd db Polski Pa­

derewskiego, wywołał cały szereg pogło­
sek natury politycznej (pogodzenie sanacji 
z endecją), natomiast nigdzie dotąd1 nie 
wzmiankowano o innych nadziejach, jakie! 
wiązano z tą wizytą.

Tymczasem, jak informuje nas jedna 
z wybitnych osobistości naszego świata 
finansowego, podróży Paderewskiego, — 
dzięki (jego rozgałęzionym stosunkom 
wśród finansjery Zachodu, a przede- 
wszystkiem dzięki osobistym znajomo­
ściom z bankierami amerykańskimi, przy­
pisywano poważne skutki gospodarcze1, — 
gdyż miała ona otworzyć Polsce nowe 
wrota dla kredytów zagranicznych.

Informator nasz porównuje obefcny 
moment z okresem zarania niepodległości, 
gdy panowała powszechna fama, iż rząd 
ówczesny nie jest w stanie uzyskać kredy­
tów zagranicznych dla wyniszczonej i o- 
gołoconej z kapitałów Polski i dopiero 
premierostwo Paderewskiego miało u- 
przystępnić kasy Wallstreetu.

Dzisiaj — zdaniem owego informa­
tora — znajdujemy się w podobnej sytua­

cji. Wszyscy są zgodni co do tego, że 
poważniejsza pożyczka zagraniczna na ce­
le gospodarcze mogłaby w poważnym 
stopniu złagodzić katastrofalne skutki kry­
zysu. Mówi się wiele o takiej pożyczce dla 
Niemiec, natomiast głucho zupełnie jest 
o podobnej pomocy dla Polski. Przypusz­
czano, że obecność obok Paderewskiego 
nietylko pani Wilson, ale i przedstawi­
ciela finansjery amerykańskiej Barucha 
ułatwi w znacznym stopniu wstępne roz­
mowy na ten temat. Pomimo, iż celem 
wizyty było odsłonięcie pomnika Wilsona 
w Poznaniu, ciężar przyjęcia mimo to 
miał być przeniesiony db Warszawy: Pa­
derewski miał zamieszkać na Zamku kró­
lewskim, tak, jak w Waszyngtonie mieszka 
stale w Białym Domu i jest gościem Hoo- 
vera. Te jego osobiste stosunki z prezy­
dentem Stanów Zjetih., inicjatorem mo- 
ratorjum i pomocy finansowej dla Euro­
py, mogły być bardzo łatwo wyzyskane 
w celu zasilenia w kapitały Polski.

Odwołanie przyjazdu Paderewskiego 
unicestwiło te plany, a wr każdym razie 
w znacznym stopniu je ograniczyło".

— o —

Pokurcz sanacyjny
próbuje żerować na nędzy budowlanej.

Reklamuje się w „Wieku Nowym" i 
„Słowie Polskiem" sanacyjna Rada Zawo­
dowa Zw-iązku nieistniejących Związków 
zawodowych swym memorjałem, wysła­
nym ido władz w sprawie bezrobocia w ru­
chu budowlanym. Jaką demagogją rozpo­
czyna ten pokurcz sanacyjny, świadczy 
właśnie ów „memorjał". Domaga się on 
kredytów — uchwalonych przez samorzą­
dy na cele budowlane... Otóż kredyty te 
są tak skromne, że już zostały uruchomio­
ne, a nawet często przebudowane. Z tego 
źródła robotnicy budowlani już nie będą 
syci... 1

Uruchomić kredyty przyznane przez 
Bank Gospod. Kraj. i inne banki na akcję 
budowlaną — woła ów sanacyjny memo­
rjał. Całe nieszczęście leży w tern, że 
kredyty takie wicald na ten rok nie zo­
stały przyznane i niema co uruchamiać... 
A rząd właśnie wstrzymał wszelkie roboty 
państwowe.

Kilku podmajstrzych z braku zajęcia 
uwiesiło się u klamki sanacyjnej, w na- 
dzieji, że im jakiś ochłap z sanacyjnego 
żłobu kapnie. Ale mogą się rozchorować 
na niestrawność, bo już sanację ta epi- 
demja żołądkowa ogarnęła.

Sanacja już dostała po pysku w ple­
biscycie od robotników naftowych, do­
czeka się tego i od lwowskich robotników 
budowlanych.

Jeżeli rząd nie przeznaczy jakichś pie­
niędzy na ruch budowlany, czego zanie­
dbał uczynić, mimo ministerjalnych obiet­
nic, na wiosnę, niema żadnych widoków, 
aby robotnicy budowlani dostali jakąś 
pracę.

Z braku pieniędzy roboty zaczęte w 
roku zeszłym dotąd zabite deskami, no­
wych robót z tych samych powodów się 
nie zaczyna. Nie oszukujcie biednych lu­
dzi, jakimiś przyznanymi kredytami. — 
Trzeba żądać pieniędzy na budowy.

Według opowiadań naocznych świadków, 
wypadek miał następuiący przebieg:

Przechodniów koło szpitala Dzieciątka Je­
zus zaabsorbowały brawura ewolucyi i bezpo­
średnie sąsiedztwo powietrzne samolotów. — 
Po .chwili jeden z samolotów odseparował się 
od drugiego l wziął kurs na lotnisko.

Przelatując nad stacją filtrów samolot ude­
rzył o daszek Wieży ciśnień i w tym momencie 
z fpłatowca wypadł obserwator i uderzył w 
ster który wskutek tego odpadł.

W isekundę później drugi samolot stracił 
równowagę i  koziołkując bezładnie. runął w 
dół. — Równocześnie pilot zorientowawszy się 
odrazu ’w< strasznem położeniu, wyskoczył z wi­

rującego platoWlca. Dzięki stosunkowo znacznej 
wysokości (600 mtr.) spadochrony zdołały się 
rozwinąć i uratowały wojskowych od pewnej 
śmierci <

Jedno ze skrzydeł samolotu, wijąc się w 
powietrzu, spadło na teren filtrów. Kadłub ude­
rzył w  krawędź budynków szpitala Dzieciątka 
Jezus Wjyłamał mur. otaczający tereny szpitalne 
i wreszcie zsunął się na ulicy Oczki. Na chod­
niku zostały tylko szczątki wśród których od­
różnić można było podwozie pdatowca. Osobno 
jeżał karabin maszynowy, silnik, luneta i inne 
części urządzenia.

Wiatr zniósł spadochron plut obserw. Ro­
mana Podwysockiego na teren filtrów, lądowanie

K orkociąg płatow ca z  połam anym  sterem.

Zjazd wojewodów w Warszawie.
WARSZAWA, 8 lipca (Tel. wł.). 

Dziś o godz. 10 rano rozpoczął obrady 
pod przewodnictwem min. Pierackiego 
zjazd wojewodów, w którym biorą u- 
dział wszyscy wojewodowie, podsekretarz 
stanu w Prez. Rady Min. dr. Nakoniecz-

kow - Klukowski, wicemin. Staromirow- 
ski, oraz dyrektorowie departamentów. 
Główlnym tematem obrad jest metoda pra 
cy w administracji państwowej w związ­
ku z reorganizacją aparatu państwowego. 

—o -
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w Berlinie, Pradze i Wiedniu
Lwów, plac Marjacki 1 0 , II. piętro

drugie weiście z ul. S<">hie<kiepo 2. — T eł. 51-68«~

Do (wyipraw ślubnych najtaniej piękne 
KOŁDRY, MKTERfiCE KOCE Wełniane. PODU­
SZKI, PRZEŚCIERADŁA, POSZEWKI poleca 
znany Magazyn W. IŻYCKIEGO, Lwów, KO­
PERNIKU 3.

odbyło się jednak nieszczęśliwie Lotnik zawa­
dził pogami o dach domku i uderzył głową o 
mur. — Spadochron pilota ppor. Mariana Dy- 
aziiSa z 1 jp iotn. rozwinął się dopiero w ostat­
nie i chwili Upadek na szopę welodromu Ka­
linowskiego przy ul Radomskiej na Ochocie 
został złagodzony znacznie, tern n lemniei me 
udało się uniknąć ciężkiego potłuczenia.

Obu ciężko rannych lotników' Pogot. rat., 
przewiozło do pobliskiego szpitala im. Marszal­
ka Piłsudskiego.

Fachowa komisja wojskowa zbadawszy przy 
czyny katastrofy ustaliła, iż spowodowało ją 
przypadkowe otwarcie się spadochronu, który 
wyciągnął obserwatora z kabiny. Lotnik, spa­
dając zaczepił o ster poziomy, obrywając ka­
wałek lotki.

Dalszy ciąg katastrofy był już tylko konsek­
wencją oberwania się części steru.

--O--
15 osób legło

z rozpłatanemi głowami.
Tragiczny w ypadek  p o d cza s  

pokazu  lo tn iczego .
W czasie pokazu samolotowego w Hirson 

koło Charłeyille (Francja) wydarzyła się podczas 
pokazu lotniczego, ub. niedzieli straszna kata­
strofa lotnicza.

Do (jednego z samolotów wsiadło kilka o- 
sób skutkiem czego me mógł wystartować. — 
W tern pilot dał pełny gaz, aparat obróciwszy 
się dookoła swej poziomej osi wpadł na zgro­
madzoną publiczność. Śmigło w zawrotnym tem­
pie cięło stojącą obok publiczność. 5 osób le­
gło z rozpłatanemi głowami. 10 osób zostało- 
ciężko rannych.

Pilot S l l i f  P t Z $ l « I E
na w y so k o śc i 5  5 0 0  m etrów ,

BUKARESZT, 7. 7. Onegdaj w Kon- 
sta-nzy jeden z podoficerów lotniczych usi­
łował uzyskać rekord wysokości. Na wy­
sokości 5.500 m. stracił nagle przytom­
ność i aparat począł spadać. Na wyso­
kości 300 m. pilot uzyskał przytomności 
i widząc grożące mu niebezpieczeństwo 
wyskoczył ze spadochronem. Wylądował 
szczęśliwie, a samolot rozbił się.

SZKŁO, PORCELANĘ, KRYSZTAŁY 
polecaF-a A leksander O N Y Ś K O

ul. Halicka 2 0  (róg Watowej) 167

zginęło w nurtach oceanu.
WARSZAWA. 7 lipca (teł. wł.). Onegdar 

brzegi południowej Kalifornji nawiedził wjelkt 
załew morski, wyrządzając olbrzymie szkody 
i pociągając za sobą 71 ofiar.

W innym miejscu fala zaskoczyła około 
1.000 osób. kąpiących się, a powrotna fala wcią­
gnęła ich w głąb morza.

Część kąpiących się zdołała się wyrato­
wać ii z wysiłkiem dopłynęła do brzegu.

Liczba ofiar jest b. znaczna.

Gen. W róblew ski i S k iersk i 
przechodzą  w sta n  sp oczynk u-

WARSZAWA, 8 lipca (Tel. wf.).
Dowódca O. K. I. gen. Wróblewski prze­
chodzi w stan spoczynku, wskutek prze­
kroczenia wieku służbowego. 'Następcą; 
gen. Wróblewskiego za stanowisku do­
wódcy O. K. I. będzie gen. Januszkiewicz.

Również w stan spoczynku przecho­
dzi gen. Skierski, dotychczasowy Inspek­
tor Armji.

3 ŻOŁNIERZY POD KOŁAMI SAMO­
CHODU.

WARSZAWA, 7 lipca. (Tel. wł.). 
Z Piotrkowa donoszą: Podczas marszu1 
28 pułku strzelców kaniowskich na zawo­
dy wydarzył się tragiczny wypadek, który 
spowodował poranienie trzech żołnierzy. 
Na kompanję wojska najechał nieudolnie 
prowadzony samochód. Trzech żołnierzy 
znalazło się pod kołami samochodu. Szo­
fer próbował uciec, został jednak zatrzy­
many przez jednego z oficerów groźbą 
rewolweru. Żołnierzy odstawiono do szpi­
tala, a szofera odprowadzono do komisa- 
rjatu.

—O—
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Z wycieczki po
Wreszcie około południa dostajemy 

się na najciekawszy teren naszej wyciecz­
ki, do Barszczowa. Miasteczko (5.000 mie­
szkańców) wyjątkowo schludne, lecz po­
zbawione jakichkolwiek nowoczesnych u- 
rządzeń technicznych. Budowa elektrow­
ni pozostaje tam jeszcze w sferze1 marzeń, 
bo — niema pielniędzy. Całe szczęście, iże 
mieszczaństwo borszczowskie równa się 
chłopstwu o tyle, że żyje jak chłopstwo 
z roli. Inaczej nie byłoby z„ czego. • >.

Po gościnnem przyjęciu w sali „So­
kola" udajemy się w towarzystwie miej­
scowego starosty p. Wasiewicza do po­
bliskiej Skały nad Zbruczem, gdzie są 
ruiny zamku, należącego ongi do Lanc- 
korońskich. Lecz więcej interesuje nas po 
drugiej stronie Zbrucza wieś bolszewicka 
Włochy i tam skierowujemy ciekawy 
wzrok. Wszak jesteśmy na granicy so­
wieckiej. Wąska, spokojna w tern miejscu 
rzeka oddziela nas. Zdawałoby się, że 
wystarczyłoby rękę podać sąsiadowi, a 
już jesteśmy po tamtej stronie. Ale fniech- 
by się znalazł śmiałek. Sołdat sowiecki 
stojący przed swą strażnicą czuwa..

Owa wieś Włochy (tak ją nazywają 
mieszkańcy Skały, czy dziś tak się nazy­
wa, niewiadomo) wywiera jakieś niesa­
mowite wrażenie. Zamarłe osiedle ludz­
kie, mimo, że mieszka tam sporo ludzi. 
Widzimy je całe jak na dłoni. Tylko dWi<| 
kobiety pracują w polu. Gdy fnas, (to jest 
większą grupę ludzi zobaczyły, przerwały 
robotę, (ale !w tym samym jniefmal'(fnicfaiten- 
cie pochyliły się znowu. Czyżby się* biały 
swych sowieckich opiekunów ?. Pozatem 
nie w idać żaanego życia, nigtiizie bite jpłb- 
ną ogniska, nie bawią się dzieci. Dlacze­
go ? Trudno zrozumieć. Czyżby dlatego, 
że to wieś skolektywizow^ana ? Że miesz­
kańcy nie mogą się oswoić z nowym 
stanem rzeczy? Trudno zrozumieć.

Jcdziemy nalej do słynnej groty 
Krzywcze i do Okopów św. Trójcy, 
gdzie łączą się trzy granice. Po drodze 
spotykamy kobiety, wracające z pracy, 
które okryciem głowy, przypominają zu­
pełnie kobiety wschodu. Mianowicie jed­
ną chustką, 'kolorową obwiązują głowę, 
a drugą białą chustką podwiązują pod 
brodą, przysłaniając dolną część twarzy, 
nieraz powyżej ust. Skąd ten obyczaj ?

W gminie GermakówTa widzimy na 
długiej przestrzeni wysoki wał, chroniony 
drzewami szpilkowemi. Podanie niesie, że 
to wał Trajana, usypany przed tysiącami 
lat dla oddzielenia granicy między Wscho­
dem a 'Zachodem. Dowodów na to lnie ma 
żadnych. Mobety i wykopaliska w tej 
okolice wydobywane nie stanowią w tym 
wypadku ookumentu historycznego.

W Krzywczu są resztki historycznego 
zamku, wybudowanego przez Kąckiego i 
dwie baszty, które utrzymały się w ca­
łości. Jedna z tych baszt została odres- 
staurowana i służy jako schronisko dla 
licznych turystów, zwiedzających grotę w 
Krzyw czu. Mądrze i praktycznie. Słynna 
grota w Krzywczu mogłaby być przed­
miotem (podziwu i [swoich i 'obcych* gdy­

by świat poprostu coś wiedział o niej. Są 
to podziemne pieczary, których ściany i 
sklepienia stanowi lśniący alabaster o fan­
tastycznych kształtach. Słynna na całym 
świecie grota adalsbergska (Postojna) — 
pod względem piękna i wielkości musi 
ustąpić miejsca grocie w Krzywczu. A je­
dnak o Krzywczu mało kto wie.

Ach ta propaganda!

Nareszcie jesteśmy na ostatnim cyplu 
Polski, w Okopach św. Trójcy. Dojeżdża­
my niemal nad brzeg Zbrucza gościńcem, 
zarośniętym trawą. Nikt tamtędy nie prze­
jeżdża, mało kto przechodzi. K. O. P. 
czuwa. Mamy przed sobą sowiecką straż­
nicę graniczną. Na nasz widok1 uczynił się 
jakiś dziwny ruch wśród żołnierzy sowie­
ckich. Jedni pochowali się w zboże, inni 
całkiem otwarcie nam się przypatrywali. 
Jeden z żołnierzy wyszedł aż na dach ja­
kiejś chałupy i stamtąd nas śledził. — 
Widocznie nie są przywykli w tern C i ­
chem ustroniu do tego, by większa gro­
madka ludzi zakłócała im spokój...

W tern miejscu wpada Zbrucz do 
Dniestru. Po prawej stronie jest już gra­
nica rumuńska. Jakiś rybak zanurzył się 
do połowy w Dniestrze i — łowi ryby. 
Jest zupełnie spokojny. Kuli żołnierza ru­
muńskiego się nie obawia w Zbruczu, 
oddalonym, o parę kroków już by tak swo­
bodnie :ryb nie łowił.

Podolu.
Z tamtej strony Zbrucza bielą się cha­

łupy sowieckiej wsi Laszkowce. 0> tej wsi 
opowiadają mi mieszkańcy Okopów św. 
Trójcy ciekawe rzeczy. Wieś ta dała się 
skolektywizować. Jeżeli sądzić po mie­
dzach, oddzielających poszczególne pola, 
możnaby sądzić, że tak jest rzeczywiście. 
Bo tam gdzie jest własność wspólna (jak 
We wsi Włochy) miedza już niepotrzebna. 
Raz do roku, na św. Jordana mieszkańcy 
Laszkowiec mimo zakazu, przedostają się 
na tę stronę, uczestniczą przy święceniu 
wody w Zbruczu, schodżą się ze swoimi 
znajomymi i krewnymi, z którymi daw- 
nemi czasy bez trudności się spotykali. 
Sentyment? Ale najwięcej zastanawia, że 
i żołnierz sowiecki nie zawsze jest gro­
źny. •

I ze strażnicy w Laszkówcach byliśmy 
obserwowani bez przerwy. Coraz nowi 
żołnierze wychodzili i przyglądali się 
nam. Ci przynajmniej robili to otwarcie1.

Późną nocą drogą na Kopyczyńce i 
Trembowlę wróciliśmy do Tarnopola a 
stamtąd już koleją do Lwowa.

W drodze powrotnej opanowały mnie 
refleksje ? W jaki sposób masy pracujące 
będą mogły poznać Polskę od krańca d'o 
krańca ? Możnaby im to ułatwić przez 
specjalne zniżki kolejowe. Ale u nas o 
takich rzeczach nikt nie myśli.

A. R.

Foto-Amatorzy
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Lwów, ul. Kopernika 21 — Telefon 25-22

Po wyborach w Hiszpanii.
Wielki sukces socjalistów.

Dwa i pół miesiąca upłynęło od u- 
padku znienawidzonej monarchji w Hi­
szpan j i, a to w drodze swobodnych wy­
borów naród potwierdził i zalegalizował 
powstanie republiki. Wybory odbyły się 
w największym spokoju i porządku, wy­
kazując niewidziany wprost za czasów 
monarchji udział wyborców dochodzący 
do 90 a czasamji i 100 proc. Jest to naj­
lepszym wyrazem obudzenia się społe­
czeństwa hiszpańskiego z letargu, w któ­
ry je wtrąciła monarchja i dyktatura. 
Nowy parlament położy już trwałe fun­
damenta pod nowy ustrój, torując drogę 
nowoczesnej demokracji. O upatilku d'y- 
nastji, będącej narzędziem dyktatury woj­
skowej, zadecydowały wybory samorzą- 
we. Wówczas nastrój był niezwykle mo­
cny. Chodziło o usunięcie drogą legalną

monarchji, wtedy lud hiszpański stał się 
twórcą wielkiego historycznego czynu.

Przy ostatnich wyborach do parla­
mentu rozpoczęła się między stronnictwa­
mi legalna walka o programy. Najbar­
dziej pozytywnym i konstruktywnym był 
program socjalistów — stąd wielkie ich 
zwycięstwo wyborcze, wchodzą bowiem 
do" parlamentu jako najsilniejsza grupa 
w liczbie 140 posłów, zaraz za nimi idzie 
grupa radykałów, która zdobyła 100 man 
datów. Jako premjer ministrów7 upatrzo­
ny jest Leroux, przywódca radykałów, 
opierając się na radykałach; i socjalistach. 
Nieprawdopodobnym jest rząd prawico­
wy, złożony z liberalnych republikanów 
Zamorry i ministra A rany, raczej przy­
puścić należy, że powstanie gabinet koa­
licji lewicowej, coś w rodzaju naszego

— Może pan powie, że pan nie zna 
Dy weki Madsen ?

— I tnie zna pan także hrabiny Aare- 
sund, której pan zuchwale skradł klucze ?

— Co za kjucze ?
— A co się stało z Marją Ludwiką ? 

Obiecywał pan jej małżeństwo czy nie ?
— Marja Ludwika... ta ze sklepu? 

Nie, to już nie do wytrzymania... mu­
szę się śmiać... bo jestem obłąkany.

— A Betten ?
— Jestem obłąkany, nie znam żadnej 

Betten.
— To pan zapewne także nie wie, 

jak pan zachował się wobec pani Delisus ? 
Więc pani Delius kłamie, a wdowa Jen- 
sen i mała Betten i hrabina... wszystkie 
złożyły fałszywe zeznania przeciw panu. 
Naturalnie niema także dziecka biednej 
służącej. Wszystko, co tu w aktach za­
protokołowane i urzędownie stwierdzo­
ne, wszystko to wyssane z palca. I tylko 
pan jeden, Torben Rist, mówisz praw­
dę. A przewoźnikowi Hans en owi tylko 
się śniło, że pana przewoził na Łyno... 
i nie posiada pan krawatki Ossipowny i

nigdy nie pisał pan nieprzyzwoitych wier­
szy. To wszystko tylko fantazja, halucy­
nacja! Pan tylko jeden, Toirben Rist, jest 
normalny i przy zdrowych zmysłach. Nie 
wyskoczył pan także z okna, gdy moi 
ludzie przyszli pana aresztować. I jeśli 
się ma polegać na pańskich słowach, to 
i pawilon kąpielowy nie wyleciał wcale 
w powietrze i Ossipowna spaceruje sobie 
teraz po Lynó. Do stu!... Niechże się 
pan przestanie wreszcie śmiać! Czy to 
wszystko, co pan ma do powiedzenia ?

— Panie sędzio śledczy, jestem obłą­
kany. V

Król Sąd w Sandrup, 2 lipca 1929.
Z podpisu więźnia zrezygnowano, gdyż 

śmiał się tak spazmatycznie, że musiano 
go [wyprowadzić.

H. G. Jacobsen.
ORZECZENIE

o stanie umysłowym przebywającego W 
arescie śledczym Torbena Rista.

Aresztowany jest przedewszystkiem 
typowym symulantem. Wynika to przede­

wszystkiem z faktu, że próbuje symulo­
wać spazmatycznym śmiechem, ilekroć 
przesłuchanie porusza punkt, który mógł­
by go silnie obciążyć. Następnie wskazuje 
na to wprost nie do uwierzenia, uporczy­
we milczelnie, jakiem reaguje na wszyst­
kie pytania, a jakie spotyka się właściwie 
tylko u młodocianych przestępców. Wy­
raźny to dowód, że życie seksualne are­
sztowanego jest silnie zamącone i że 
prawdopodobnie cierpi on jeszcze na do­
legliwości okresu płciowego dojrzewania, 
które niestety niekiedy przy braku socjal­
nych i etycznych hamulców usiłują się 
wyładować w dzikich, realnych popędach.

Z faktu, że aresztowanego niemożna 
skłonić do mówienia o stosunkach w jego 
domu rodzinnym i pierwszych wraże­
niach dziecięcych, wysuwa się bardzo 
praw dopodobne przypuszczenie, że ojciec 
jego był pijakielm i zmarł na „dementia 
tremens". Rodzeństwa prawdópodobnie 
nie miał.

Niewykluczona jest u aresztowanego 
„hebefrenja" (obłęd młodzieńczy) w pier- 
wszem stadjum. Podejrzenie to usprawie­
dliwia zwdaszcza hyperthymiczny sposób, 
w jaki ujmuje on każdorazową sytuację. 
Poważne wątpliwości budzą w dalszym 
ciągu zbyt silne refleksy źrenic, drżenie 
rąk, chwiejny krok.

W reasumpcji — Torben Rist jest 
człowiekiem o słabej sile woli, czego wy­
równać nie może jego inteligencja, wy-

Centrolewu, rozporządzający znaczną więk 
szością parlamentu.

Na 10 lipca zwołali socjaliści kongres 
nadzwyczajny, mający zadecydować o dal­
szym udziale socjalistów1 w rządzie. Pożą­
danym byłby ich udział w1 rządzie, gdyż 
życzyć sobie należy umocnienia republiki, 
a tego dokonać może tylko współpraca 
socjalistów z demokratycznemi i lewico- 
wemi elementami hiszpańskiego społe­
czeństwa.

Wybory w Hiszpanji przyniosły zwy­
cięstwo republice, a w szczególności jej 
najofiarniejszym twórcom i obrońcom — 
socjalistom hiszpańskim.

____________________________________3

Jawne i pełne terom i oszustw wy­
bory węgierskie przyniosło zrozumiałe 
„zwycięstwa" rządowej partji; jeśli obli­
czymy liczbę skreślonych wyborców to 
otrzymamy 82.000 socjalistycznych g ło ­
sów, a więc liczbę poważną. 0< wielkieim, 
niestety, tylko moralnem zwycięstwie so­
cjalistów węgierskich na wsi — pisze pra­
wicowy Oirgan „Magyarorszag"":

„Socjalizm wrósł głębokimi korze­
niami w wieś, czerw7ony sztandar stał się 
hasłem wsi — socjaldemokraci są rzeczy­
wistymi zwycięscami".

Dokładny wynik wyborów w okrę­
gach, gdzie jest tajne głosowanie nie jest 
jeszcze dokładnie obliczony i znany. W  
każdym razie prawdopodbbne zwycięstwo 
dyktatury przypisać należy tylko jawnte- 
mu głosowaniu i oszustwom wyborczym. 
Wybory „węgierskie" upodobniły się a 
może przewyższyły rumuńskie.

HERBATA-RIEDLA
„ S z l a c h e t n y ”  s p o r t .

-Jak iluż podaliśmy, mistrzem świata w bok­
sie [został Niemiec. Maks Schmelling, który 
w (walce na punkty pokonał Amerykanina, Strib- 
binga. i

Poraź pierw’szy impreza powyższa przynio­
sła deficyt jej aranżerom. Sprzedano „zaledwie“ 
40 000 biletów, gdy impresar jo spodziewał się, 
iż fcawody te ściągną około 100 000 widzów.

Przebieg (walki miał niezwykle „dramaty­
czny “ (charakter Pierwsza runda pozostała nie­
rozstrzygnięta. IW drugie i i trzeciej rundzie 
Amerykanin był Iw ofenzywie. mocno atakując 
Schmellinga W (czwartej rundzie obaj bokserzy 
natarli na siebie tak mocno, iż z rozbitych no­
sów broczyli krwią. W piątei rundzie Stribbling 
znoWU (mocno atakował, ale za to w szóstej 
Schmelling („znalazł się W formie", tak, iż A- 
merykanin (zdradzał objawy zmęczenia. Siódma 
runda minęła pod zupełną przewagą Schmellin­
ga. W ósmei rundzie Stribblmg walczył już 
chaotycznie i rozpaczliwie — W dziewiątej 
Schmelling (wzmógł ataki, osłabiając uderzenia­
mi (przeciwnika niemal zupełnie. W dziesiątej 
rundzie Amerykanin bronił się jeszcze, ale le­
dwie już trzymał się na nogach Jedenasta runda 
omal nie zakończyła się klęską Stribblinga. — 
W dwunaste i. trzynastej i czternastej rundzie 
Schmelling napierał tak mocno, że Amerykanin 
tracił niemal przytomność.

W piętnastej rundzie Stribbling był już tak 
osłabiony, iż musiał położyć się. Ale podniósł 
się niebawem.' Schmelling tak mocno uderzył 
W 'szczękę Amerykanina, iż ten upadł na kolana. 
By uchronić Stribblinga od dalszych uderzeń, 
sędzia przerwał walkę i ogłosił zwycięzcą 
Schmellinga. W ten sposób Schmelling został mi­
strzem Świata w boksie. /

— o —

k a żują ca poważne braki. W każdym razie 
czyny swoje popełnił z pełną świado­
mością i można go za nie pociągnąć do 
pełnej odpowiedzialności. Niema powodu 
do uchylenia aresztu śledczego i przewie­
zienia go do zakładu zdrowia.

5 lipca 1929.
Prof. Aksel Behrens.

LIST SĘDZIEGO WESSELA DO H. G.
JACOBSENA.

Kochany panie kolego!
O ładnych historjach dowiaduję się 

tutaj w mojem odosobnieniu! Zaledwie 
człowiek opuścił swe małe miasteczko, 
gdzie przez trzydzieści lat zamędzał się 
uczciwie kradzieżami, włamaniami, skar­
gami alimentacyjoemi i o obrazę czci — 
a zaraz djabeł rozpoczął harce: dom wy­
latuje w powietrze i łapią mordercę se­
ksualnego. Najchętniej spakowałbym swe 
manatki i natychmiast wrócił, aby tej: 
sprawie przyjrzeć się zbliska, ale o tern, 
(niestety, narazić nie może być jeszcze 
mowy: chore moje serce nie pozwala na 
to. v

Niechże pan, kochany przyjacielu, nie 
przypuszcza, że ten mój list ma być ja­
kie mś votum nieufności dla pana. Prze­
ciwnie. Pan jest jednym z najsolidniej­
szych i najpoważniejszych młodych ludzi, 
z którymi kiedykolwiek pracowałem.

(C. d. n.).
— o —
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O G Ł O S Z E N I A
Rodzice, chcecie mieć dla Swych dzieci stalą i praktyczną 
rozrywkę, kupcie za zł. 33 lub 45 dobry aparat fotograficzny

we firmie: JAN BUJAK
Lw ów , K o p ern ik a  4 .

Skład aparatów fotograficznych. — Dwudziestokilkoletnie 
istnienie firmy daje Wam gwarancję celowej obsługi. — 

Cenniki bezpłatnie. 421

VI &

,POK ZAŁÓŻ.
1 9  0 7
WY DÓŻNIONY
NA DW.K.W DOZNANIU 
WIELKIM SPEBPN YM

WYTWÓRNIA MEBLI 2 ELAZNYCHiMOilĘZ,

MN WOZACZYMKI Lwów'SST'151
536

ROK ZAŁOŻENI A 1904

J. S C H R E I B E R
Lwów, ul. Hetmańska 6
TELEFONY: 13-05 i 95-59 

poleca gorsety, napierśniki, pasy brzuszne, 
pasy przepuklinowe, pończochy gumowe po 
cenach fabrycznych. D ostaw ca bandaży dla

Kas chorych i Sanatorjów . 457

H U R T  D E T f l I L
R ow ery Puch, K ayser, 

Ł ucznik, Record
Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t.‘p. poleca 372

A. F R I E D F E L D
: :  Lwów, Jagiellońska 9. Tet. 34-65 : :

NIEMIŁĄ WON
RĄKNOGiPACH

l!|l,'^k\A USUWA 
j | ZNANY i NIEZASTĄI
I , ' OD Yz WIEKU

Fabryka Chem:Farmaceut.„AP KOWALSKI" Warszawa

Z A K Ł A D

i w arsta t ś lu sa rsk i,
wykonuje wszelkie roboty po najniższych 
532 cenach.

Lwów, ul. tb o rg ż tz p a  l la .  Telefon 59-49

P 4 A S Z Y  N Y  
d o  szycia

Kayser-Sinpr
po najniższych cenach  
na dogodne sp łaty  348

Juljan Ł o m  aga
Lw ów, W atow a 11. — Tel. 28-70.

P I A S K O W N I A
na C etnerów ce 442

Dowóz i wywóz piasku ‘Nf-łr

O perator - urolog

Dr. Bernard Rapaport
b. sekundarjusz szp ita la  p ow szechn ego  
w e L w ow ie — ordynuje w chorobach pę« 
403 cherza od  4 —6

Lwów, Romanowicza 11 Telefon 42-8§

TEKSTYLIA i GALANTERIA

S p ec ja lista  chorób kob iecych  
o p era tor  i ak u szer

Dr. JA N  K I L A R
ordynuje przez cały dzień 223 

Lwów, ul. Leona Sap ieh y  8 9
T e le fo n  N r. 51-62.

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 1 
kosmetyki lek. 463

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 te l 51-30.

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux* masaże 
elektr. epdlacja i. Ł p.

ii od 
bólu głowy

dla
dorosłych

-n Tabletki od Bólu Głowy4 t f  d n  doro»łvC*

*« erynindlfKi Idbk-ke j«5» 
wr**ot?t«v napił. m<n»iłio-NSih«u«r 

4p t v h a  M as A.GĄ>e<Nie6o. w warszawie.

JOBUTEH-MIBRENO - NERtłOSIH*
usuwają najuporczywszy ból głowy. Żądać 
we wszystkich aptekach oryginalnych table­
tek „KOGUTEK* G ąseck iego z  War­

szaw y. W pudełku 20 tabletek. 239

P om yto  to te m y , Twoizyjański Józef
Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p l a s k u  
I k a m i e n i .  197

MEBLE i SPRZĘTY

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESfl Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaju Po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

kserujcie w Dzienniku Ludowym!

N o ż y ń s k i  i S * k a
P rzed sięb io rstw o  dla u rząd zeń  m echanicznych i san itarnych
Lwów, P iekarska 12. 514 T e lefon  91-69.
Centr. ogrzewania, pralnie mechaniczne, łaźnie, urządzenia sanitarne, wodociągi,

gaz, susznie.

NA WYJAZD sprzedajemy po spec/aln/e zniżo­
nych cenach: batysty, perkaie. muśliny, kre- 
pemy. jedwabie do prania, markizety szwajc.

i t.- p. materiałów. Wielki wybór płaszczy 
kąpielowych po niebywale niskich cenach. 
Prosimy zapamiętać firmę ..HALICKI MAGA­
ZYN NOWOŚCI**. Halicka 15, Teł. 85-59.

424

1 ZŁ. METR CHODNIKA. Nie wyrzucajcie szma­
tki, łatki starą nieużyteczną odzież, bieliznę 
i stare pończochy, możecie je dobrze użyć: 
cdyż „TKALNIA** przy ul. GRÓDECKIEJ 7 
(naprzeciw kość. św. Anny, przystanek tram­
wajowy przed domem) wyrabia z tyidhże trwa­
łe i ładne chodniki. Pouczenie: Materjaly wy­
żej wspomniane tnie się w pasy szerokości 
1 do 2 cm. lekko zszywa i zwija w kłębki. 
Z 2 kg. materiału około 3 mtr. chodnika.

340

Z E G A R K I

ZEGARKI najtaniej w największym składzie 
DĄBROWSKI — ROZWARZEWSKI. Lwów. 
ul. Akademicka 2. Roboty zegarmistrzowsko- 
tubilerskie precyzyjnie i tanio. 581

B A N D A Ż Y Ś C I

ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandaży sta- ortope- 
dysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 64- 63 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi. 
ręce i aparaty ortopedyczne. 382

PRZEMYSŁ i RĘKODZIEŁO I

PRACOWNIA BLACHARSKA STANISŁAWA BU- 
KARTYKA, Lwów ul. Skarbkowska 18. tel. 
95—64, wykonuje wszelkie roboty warsztato­
we i budowlane po cenach nlzkich — oraz 
posiada na składzie wanny łazienkowe, cyn­
kowe. solidnie wykonane. 527

WOBEC WALKI Z DZISIEJSZĄ KONKUREN­
CJĄ KONFEKCYJNĄ oraz dzisiejszych wa­
runków urzędnika, wszelkie zamówienia kra­
wiectwa męskiego od najwyższych wymogów 
wykonuie po cenach dzisiejszej konjunktury 
wszelkie przeróbki, oraz reperacje wykonuję 
w jak najkrótszym czasie STANISŁAW 
KURZ. były uczeń zagranicznych szkół za­
wodowych LWÓW BATOREGO 12—14. 347.

ROHATYŃSKI PIOTR. Lwów ul. Kurkowa 2. 
telef. 39—93. Skład pieców1 i kucheń kaflo­
wych. Wykonuje wszelkie roboty w zakres ka- 
flarstwa wchodzące po cenach konkurencyj­
nych. 530

K U P N O  i S P R Z E D A Ż

OKAZYJNA SPRZEDAŻ. Realność z parcelami 
budowlanemi 980 sążni, front ul. Marcina za 
4.000 dolarów. Front Gródeckiej 250 sążni 
parceli z zabudowaniami za 4.600 dolarów. 
Front Łyczakowskiej po 10 dolarów za sążeń. 
Front iul. Zielonej 110 sążni po 15 dolarów. 
Wiadomość ul. Krzywa 2, Lwów. Telefon 
45—18. 1 548

R Ó Ż N E

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY STATKIEWICZA,
Lwów. .plac Halicki 12 a wykonuje arty­
styczne zdjęcia ślubne przy świetle dzien- 
nem i reflektorach. Pięknie wykonane trzy 
fotografie legitymacyjne 3 Zł. Przy zdjęciu 
6 pocztówek dostaje zamawiający 1 kolo­
rowaną za darmo.______________________

W olne i p o szu k iw a n e  posad y

ABSOLWENT Liceum Handlowego z roczną 
praktyką biurową poszukuje posady. Listy 
do Administracji pod „Liceum**.

MASZYNISTA, monter, instalator wodociągów 
i gazociągów, poszukuje posady. Dąbrowski 
Antoni. N adwórna. —3

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: Faust.
CASINO : Błąd lojca i< jjLieJWM i Hardy.
CHIMERA: Znajoma z Wlagonu sypialnego 

oraz komedia Miłość i pięść.
COLOSSEUM: do 9-go kino nieczynne.

FATAMORGANA: Zlikwidowany.
GRAŻYNA: Pokusy Europy.
KOPERNIK: Dziś Iwielki podwójny program. 

Jenny Jugo i Zygfryd Arno „Jedna noc... e- 
Wentualnie** iRegmald Denny. „Demon ruchu**.

LEW: Na zachodzie bez zmian.
LUNA: Na zachód od Zanzibaru.
MARYSIEŃKA: Dziś Wielki podwójny pro­

gram Jenny Jugo i Zygfryd Arno. „Jedna noc... 
ewentualnie** Reginald ‘ Denny. „Demon ruchu**

OAZA: Pat i Patachon w Luna Parku.
PAN: Tajemniczy Dżems.
PAŁACE: .̂Maski** ze Stuartem Webbsem 

i Marcelą Albani.
PASAŻ: Obrońca praWa oraz Ja chcę na 

płótno i
PROMIEŃ: „Żelazna maska**.
SPLENDID: Ulica grzechu.
STYLOWY: Nieczynny.
UCIECHA: Maski Erwina R emera oraz Ken
Maynard W  Diabelskiej przełęczy.

Z ruchu z a w o d o w e g o .
ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW BUDOWLA­

NYCH I CEGLARZY LWÓW. Z poWodu strajku 
W zawodzie ceglarskim omijać LWów aż do 
odwołania.

Zarząd.

Geologowie oddawna już wypowia­
dali przypuszczenie, iż pod dnem mórz 
i oceanów istnieć powinny przebogate 
źródła iropy naftowej, dzięki budowie geo­
logicznej dna morskiego rozłożone bardzo 
równomiernie.

Ostatnio, dzięki inicjatywie amerykań­
skiego uczonego, prof. Jerzego Lee Yooda 
podjęto pierwsze próby sprawdzenia tych 
przypuszczeń.

Pierwsze, pionierskie wiercenia odby­
wają się w odległości około 25 mil mor­
skich od miejscowości Santa Barbara w 
Kalif o.rnji. Aby ustawić maszyny wiertni­
cze trzeba było na dnie oceanu zbudo­
wać silne fundamenty, na których następ­
nie stanęła wieża wiertnicza.

Realizacja tego pierwszego morskiego 
szybu naftowego jest jakby fragmentem 
z fantastycznej bajki i świadczy o potędze 
i rozmachu techniki amerykańskiej.

Ażeby uchronić wieżę wiertniczą 
przed falami, lnie głębokiego zresztą w 
tern miejscu oceanu, trzeba było wybu­
dować zamknięty ze wszystkich stron fa­
lochron. W ten sposób 25 mil od brzegu 
powstało na oceanie maleńkie ciche je­
ziorko.

Po iczęściowem usunięciu z nie'go nad­
miaru wody, wbijano w dno oceanu silne 
płupy stało - betonowe, na szczytach któ­
rych zmontowano platformę, będącą pod­
stawą wieży wiertniczej. Zastosowano 
przytem ostatnie zdobycze techniki wiert- 
czej, które pozwólą dotrzeć do głębo­
kości przeszło 1500 metrów pod skaliste 
w tern miejscu dno oceanu.

Śmiały ten eksperyment rozpoczęto 
niedawno i wiercenia potrwają jeszcze 
wiele miesięcy. Zarówno jednak uczeni 
jak i inżynierowie amerykańscy przeko­
nani są głęboko, iż natrafią na bogate 
źródła ropy.

Inna sprawa, czy eksploatowanie ich 
na szerszą skalę w tak fantastycznych wa­
runkach będzie się kalkulowało.

W -  Prenumerujcie 
„Dziennik Ludowy" I

P ro g ram  rad io w y
V ŚRODA. 8 lipca 1931.

11.58. Sygnał czasu z obs. astron. i hejnał z 
Wieży Mariackiej.

12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
14 50 Komunikat gospodarczy z Warszawy.
15.10 Audycja dla najmłodszycn w  opr. p. Ady 

Arzt-Jampolskiej
15.30 Muzyka z płyt gramofonowych.
15.45 Komunikat harcerski z Warszawy.
16.00 Tr. Iz Warszawy. Program dla dzieci 

naimłodszych: 1) Opowiadanie J. Krzewiń­
skiego ipt „Krzysia pierwszy raz na morzu11. 
Tr. z Wilna. Opowiadanie E. Minkiewiczó- 
wny ipt., „Przygoda Ameici**.

16.30 Muzyka z płyt gramofonowych.
16.45 Tr. z Warszawy. Kom. Centr. Biura Hy­

drograf. dla żeglugi i rybaków.
16.50 Tr. .z Warszawy. R od jo na wsi — wy­

głosi red Jan Piotrowski.
17 10 Muzyka z płyt gramofonowych.
17.15 Anegdoty podhalańskie Iw opracowaniu i 

recytacji ip Karola Mirka.
17.35 Odczyt z Warszawy.
18 00 Tr. z Warszawy. Muzyka lekka w wyk.

orkiestry Kazimierza Hilla.
19.00 Rozmaitości. i
19.20 „O rzymskiej ulicy** Wygi. prof. J. B. 

Liwoczyński. ■'
19.40 Tr. z Warszawy. Skrzynka pocztowo- 

rolnicza — korespondencję bieżącą omówi 
inż. Wacław Tarkowski. Giełda rolnicza.

19.55. Transm. z Warszawy. Urz komunikat 
Państw. Instyt. Meteor.

20.00. Transm. z Warszawy. Prasowy Dzien­
nik Radiowy.

2010 Tr. z WarszaWy. Komunikat sportowy I.
2015 Tr. z Warszawy. Pogadanka muzyczna 

p t . „Radjo W życiu Ameryki** — wygłosi 
dr Alicja SimonóWna.

20 30 Tr. z Warszawy. Koncert kameralny w 
wyk Warszawskiego Kwartetu Smyczkowe­
go '(1-sze (skrzypce Józef Kamiński. 2-gie 

skrz Mieczysław Tursz„ altówka Jan Gronow­
ski. Wiolonczela Marian Neuteich). Marja 
Trąpczyńska i(śpiew) i Ludwik Urstein (a- 
komp.). 1. Fryd-Smetana: KWartet c-moll 
i'Z imojego życia**, a) Allegro yiyo appa; 
ssionato b.) Allegro moderato a la Polka', 
c) Largo sostenuto. d) Yiyące.
2 Pieśni Iw wyk. p. M. Trąmpczyńskiej.
3 Pieśni w wyk. p. Trąmpczyńskiei.
4 jaLP. Czajkowski: Andante cantabile. b) 
H Wolf: Serenada wlaska. c) W. A. Mo­
zart: Menuet z kwartetu d-moll — odegra 
Warsz JKwartet Smyczkowy.

22.00 Tr. z WarszaWy. Felieton: „Dziennikar­
stwo -.publicystyka literatura** wygi. Via- 
tor

22.15. Dodatek do Pras. Dziennika Radiów.
22.20. Komunikaty. '
22.25. Odczyt, (programu na dzień następny.
22.30 Muzyka -lekka i taneczna z Warszawy.

S
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S a n a c j a  M . Z . E . w e  L w o w i e .
II. '

Na ijednem z ostanich posiedzeń nomi­
nałów zatwierdzono budżet M. Z. E. i 
M. K. E. na rok bieżący, przyczem wyło­
niono nowy pomysł na deficyt w postaci 
dwóch wice-dyrektorów. Pomysł ten go­
dny jest patentu — albowiem stosowany 
jest od kilku lat we wszystkich urzędach, 
gdzie tylko przeprowadza się sanację. — 
(Najlepszą ilustracją tych rządów' są Kasy 
chorych). Gdyby w Radzie miejskiej i- 
stniała większość, której leży na sercu 
dobro miasta, zorjentowałaby się odrazu 
i wglądnęła w zgubną gospodarkę, i za­
mianowałaby jednego dyrektora, któryby 
podołał swoim obowiązkom, usuwając o- 
becny zarząd w zacisze domowe.

Ale inasi nominaci idą swym systemem 
— biorąc za podstawę uzdrowienie sto­
sunków finansowych, przyjmują nowych 
inżynierów, których i tak jest za wiele, 
mianują dyrektorów na wysokie gaże, 
przyjmują strzelców i inwalidów, usuwa­
jąc przytem starych pracowników. Przy 
następnym zaś budżecie, przekonując się, 
że deficyt wzrósł, zamiast zmaleć przy tak 
dobrej gospodarce (!) — na nowo redu­
kują wszystkich im niemiłych, a przysto­
sowują Zakłady do zapewnienia swym. 
najbliższym egzystencji.

Podobną sanację przeprowadzono w 
M. Zakł. Pogrzebowych, przyczem chcia­
no skrzywdzić starego i prawdziwego fa­
chowca w tym dziale, który jednak orien­
tując się otworzył własne przedsiębior­
stwo i kładzie miej. Zakład pogrzebowy 
na obie łopatki. W najbliższym czasie do­
wiedzą się może mieszkańcy miasta Lwo­
wa, że gmina będzie udzielać subwencji za 
pogrzebanie nieboszczyka w jej zakładzie.

Streszczając swe wywody, zaznaczyć 
należy, że Dyrektorem M. K. E., który 
miałby te zakłady uporządkować musi być 
człowiek o silnej* woli i energji, człowiek 
który umiałby sobie zastrzec zupełną 
swobodę, któryby umiał oczyścić te Za­
kłady z biurokracji, i strasznych paso- 
rzytów — następnie aby pomyślał, żeby 
loprzystankach, rozkładzie jazdy, kierun­

kach wozów i ilości wozów na poszcze­
gólnych linjach decydowała siła fachowa, 
nigdy zaś kupiec Litwinowicz, czy redak­
tor Mejbaum. Następnie dyrektorem tych 
zakładów' winien być człowiek energiczny, 
który nie zezwoliłby, aby Magistrat nara­
żał przedsiębiorstwo swoją nieudolnością 
na straty. Zaledwie ukończono budowę to­
ru w górnej ulicy Gródeckiej, a już musi 
Dyr Tramwaju rozbierać tory obok Dwór 
ca Czerniowieckiego, bo Wydział tech­
niczny uznał, że tory muszą biegnąć tuż 
obok chodnika. Ten sam proceder dbty- 
czyć ma całą ul. Gródecką w dół, oraz ka­
wałek toru w ul. Zybliikiewricza cło parTru, 
dalej uf. Łyczakowską, Zieloinlą i inne. — 
Najlepszym zaś kwiatkiem jest polecenie 
przebudowania zakrętu ul. Pełczyńskiej 
do ul. św. Zofji. Podobne trudności czyni 
Magistrat przy budowle toru Dyr. M. Z. 
E. Chcąc budować drugi tor na Zamek, 
jakoteż końcowy drugi tor w ul. Listopa­
da — w myśl życzeń Magistratu musi 
Dyr. M. Z. E. swoim kosztem budować 
całą ulicę. f
, Dlatego też w podobnych wypadkach 
musi być energja dyrektora, któryby wy­
tłumaczył, że tramwaj potrzebuje toru, 
a  Magistrat ma obowiązek robić drogi, 
i zatrudniać setki bezrobotnych! Przy­
tem aby się zapytał, gdzie było biuro 
techniczne, kiedy zatwierdzano budowę 
toru w ul. Gródeckiej. Przy ul. Pełczyń­
skiej kilka dni komisja zastanawiała się 
nad wiązaniami kabli wodociągu, gazu i 
t. p. i odpowiedinio linję zatwieirdżiłaL 
Przyjęcie z rozkazu podobnych przeróbek 
pociąga za sobą kolosalne koszty, z któ- 
remi Magistrat zupełnie się nie liczy, 
tembardziej jeżeli wydatki nieudolności 
ludzkiej pokrywa kasa tramwaju.

Dlatego też dyrektor o silnej woli 
wykaże, że sam Magistrat wpędza przed­
siębiorstwo w deficyty. Również przeciw­
stawi się rozkazom wydawania tysięcy 
kart wolnej jazdy lub zniżek dla ludzi, 
nie mających nic wspólnego z tramwaja­
mi, przytem dobrze sytuowanym.

Przypomnieć należy dyskusję Rady 
miejskiej, kiedy to rdferent budżetowy d(r. 
Brzeski wylewał łzy krokodyle nad defi­
cytem tramwajów a w tei chwili po refe­
racie postawił wniosek r. Buszek o przy­
znanie zniżki kart dla jakichś szkół do­
kształcających. Rada nominatów z lek- 
kiem sercem uchwala wniosek na zniżki. 
I całymi dniami jeżdżą tramwajami ludfzić 
dorośli Ina szkolne bilety.

Podobna historja jest też z kartami

dla opiekunów ubogich. Co drugi kamie- 
nicznik posiada kartę jako opiekun, i o- 
statecznie wynik z tego taki, że dziady 
płacą a opiekunowie jadą gratis!

S K O N F I S K O W A N O

jedno jeszcze przyznać należy, że i- 
stniieje ulga dla robotników w godzinach 
porannych, ale równocześnie należy za­
pytać gospodarzy tramwaju, i ‘referenta 
budżetu, których robotników (?) i do 
których warsztatów pracy (?) odwozi 
tramwaj przez wszystkie niedziele i dnie 
świąteczne w roku ? Może który ochotnik 
wstanie rano w niedzielę i zobaczy, ilu 
ich to jest na dworcu, tych robotników! 
którzy wyjeżdżają do pracy?

Czy to jest gospodarka ?
Magistrat miasta Lwowa wlicza każ- 

docześnie czynnym pracownikom, że mają 
dla swych rodzin ulgę przejazdu tramwa­
jem, emerytom zaś po długich prośbach 
przyznano karty jednak za słoną jak na e-

merytalne pobory opłatą! Żonom emery­
tów odmawia Magistrat zniżki tramwajo­
wej, za to hojną ręką obdarza tych, któ­
rzy płacić powinni.

W zakończeniu należy zwrócić uwagę 
opinji publicznej, ąby zwróciła się do czyn 
ników miarodajnych i ni(e dopuściła do 
zniszczenia tak wiefki!ego przedsiębiorstwa 
z tego tylko tytułu, że nieodpowiednia 
siła stoi u steru, człowiek o słabej woli, 
który daje się opanować innym, i dziś 
każdy, kto tylko blisko Dyrekcji tramwa­
jowej chodzi, ten przyzna, że tak elektro­
wnią jak i tramwajami rządzi nie dyr. 
Dziewoński, 1 ócz pożądliwa spółka w oso­
bach Tenczarowski i Kanarowski w myśl 
planów p. Kozłowskiego.

Z uwagi na to, że przedsiębiorstwo 
to jest majątkiem gminnym, opinja oby­
wateli musi być wysłuchaną, a miejsce 
niedołęgów i karjerowiczów zając musi 
jeden człowiek, o sile i energjif, o wiedzy 
fachowej, który podoła zadaniom tego 
przedsiębiorstwa, dla dobra miasta i jego 
mieszkańców.

Jedlein z obserwatorów, 
—o—

R obotnik niech m ieszka 
w  norze  su terenow ej.

Budownictwo mieszkaniowe kuleje w 
Polsce stale. Prywatny kapitał nie chce 
pieniędzy pakować w tnury, które nie przy 
noszą takich zysków, jak pożyczanie pie­
niędzy na lichwiarski procent a rząd w 
myśl ustawy o funduszu budowlanym po­
winien wprawdzie po 100 mil jonów rocz­
nie przeznaczać na budowę domów, ale 
tego nie robi. Ustawa opracowana przez 
tow. Hausnera i przez niego' na Sejmie 
referowana została w r. 1925 znaczną 
większością głosów uchwalona. W pierw­
szym roku po jej uchwaleniu zostały dość 
znaczne kwoty przeznaczone na budow­
nictwo, później jednak pieniędzy na ten 
cel było coraz mniej, a obecnie wszystko 
się skończyło. 1

W tym roku na budownictwo mie­
szkaniowe rząd nie przeznaczył żadnego 
kredytu.

Oczywiście klęska mieszkaniowa przy 
biera wskutek tego coraz większe roz­
miary, a w domach, budowanych za drogi 
kredyt, mogą mieszkać tylko wybrańcy.

Zakład Ubezpieczeń Pracowników U- 
mysłowych pd kilku lat buduje domy czyn 
szowe, lokując w ten sposób kapitały u- 
bezpieczonych. Lecz kapitałami temi zao­
piekował się rząd i to w ten sposób, żó 
poleca 'wprawdzie Zakładowi budować ale 
wydaje przytem różne zarządzenia, ma­
jące jakoby na celu ochronę tych kapi­
tałów przed roztrwonieniem. Wykończył 
teraz Zakład pensyjny dwa bloki domów 
we Lwrowie. Jeden dla urzędlników, drugi

Prawda o ilośr
Każdego tygodnia P». U. P. P. po­

daje do publicznej wiadoimości wykaz za­
rejestrowanych bezrobotnych pracowni­
ków fizycznych i umysłowych.

Pilnego czytelnika tych wykazów u- 
derza fakt, iż na 20 miast i okręgów po­
danych inp. w wykazie z dnia 27 cze!rw- 
ca — 18 miast wykazluje spadek bezro­
bocia o 8.988, natomiast wzrost podano 
tam tylko z 2 okręgów, w fącżnej licz­
bie 47! (Grudziątilz i Lublin).

Z takich miast czy okręgów' jak War­
szawa miasto i okręg, Łódź miasto i o- 
kręg, Sosnowiec, Śląsk, Żyrardów, Biała, 
Drohobycz a więc okręgów przemysło­
wych, podano spadek bezrobocia, pod­
czas gdy już z początkiem czerwca poda­
wały wszystkie pisma o wielkich redak­
cjach w tych okręgach.

Coś jest wobec tego w nieporządku! 
Albo jest faktycznie spadek bezrobocia 
W. oikręgach przemysłowych a więc pa­
nuje tam „radosna twórczość", albo alar­
mujące wieści o masowych redukcjach 
podawane za PAT-em są wymysłem wro­
gów państwa.

Albo jedno, albo drugie.
Postaram się niezorjentowanych na­

prowadzić na właściwą drogę.
Mimo, iż każdego tygodnia przyby-

dla robotników. W każdym z tych blo­
ków jest ponad 100 mieszkań.

I co się dzieje ? Jak donieśliśmy za­
żądano od reflektantów na te mieszkania 
złożenia kaucji, równającej się półroczne­
mu czynszowi za mieszkanie. Było to wi­
dać jedno z zarządzeń min. pracy i opieki 
społ. (?), co też i poza Lwowem obo­
wiązuje.

A skąd robotnik może wziąć taką 
znaczną gotówkę? Więc zdarzyło się tak, 
że na 123 mieszkań dla robotników' obok 
rogatki gródeckiej we Lwowie wpłynęło 
zaledwie 200 podań o mieszkania a wśród 
nich z zabezpieczeniem kaucyjnem nie 
zgłosiło się nawet tyle, ile jest mieszkań!

To najlepiej świadczy o zubożeniu 
klasy robotniczej, która jest skazana na 
wegetowanie w norach suterynowych, 
gdyż nie może sobie pozwolić na „zby­
tek" mieszkania w jakich takich wygo­
dach. Rzecz jasna, że żądanie zabezpie­
czenia kaucyjnego pogarsza jeszcze szan­
se otrzymania mieszkania przez robotnika.

We wszystkich państwach, gdzie o- 
pieka nad klasą robotniczą jest rzeczywi­
ście wykonywana, masowo buduje się do­
my dla robotników . Mieszkania te‘ posia­
dają pełny komfort, są wygodne i tanie.

U nas „rozwiązuje się" kwestję mie­
szkaniową w ten sposób, że 1) pań­
stwowy fundusz budlowl. nie istnieje, cho­
ciaż ludność podjatek lokatorski płaci;

2) domy, budowane z fundbszów 
ubezpieczeń społecznych .nie są dostępne 
dla tych, dla których są przeznaczone.

i bezrobotnych.
wają falangi bezrobotnych, z poszczegól­
nych urzędów Funduszu Bezrobocia (Biu­
ra Nędzy) ubywają wielkie ilości bezro­
botnych, którzy wybrali swoje zasiłki! 
Stąd powstaje „spadćk bezrobocia", bo 
takich robotników biura te już nie pro­
wadzą w swojej ewidencji, podając skwa­
pliwie do P. U. P. P„ iż w dianem mieście 
czy okręgu ubyło tylu a tylu bezrobo­
tnych.

Rzeczywista rzeczywistość o wzrasta 
jącem z godziny na godzinę bezrobociu 
P. U. P. P. ubiera w szaty „radosnej twór 
czości" podając suche cyfry o „spadku" 
bezrobocia, gdy właściwie jest to tylko 
ubytek bezrobotnych korzystających z za­
siłków F. Bezrobocia.

Poważną liczbę bezrobotnych stano­
wią niezarejestrowani, którzy pracowali 
w warsztatach o 4—5 robotnikach, a więc 
niepodpadających pod kontrolę F. Bezro­
bocia. Liczba takich robotników stale 
wzrasta, bo małe fabryczki czy większe 
warsztaty po kilku następujących po so­
bie redukcjach doprowadziły do tego sta­
nu, iż zatrudniają po kilku robotników 
by nie płacić F. Bezrobocia. Zmuszeni 
zastojem redukują w dalszym ciągu robo­
tników, pozostając w warsztacie z chłop­
cem. W ten sposób powstaje falanga bez­

robotnych, nie mająca praw do zasiłków 
i ci nie są objęci wykafzami P. U. P. P.

Bezrobocie dotyka nas jako robo­
tników w pierwszej mierze i o tern, że 
wykazy P. U. P. P. są nieścisłe my wie­
my dobrze. Opiinję publiczną mami się 
o „spadku" bezrobocia, gdy ono właści­
wie dochodzi do punktu kulminacyjnego.

f Adam Bober.

Mężczyźni! Nowe siły.
Pat. polski Nr. 11132

daje jedynie rewelacyjny, opatentowany w wie­
lu krajach kulturalnych aparat „Nr. 111“. Na­
ukową broszurkę niezmiernie interesującą i za­
wierającą dysertacje i opinie wielu poważnych 
osobistości nauki lekarskiej w ysyłam y dy­
skretnie i bezpłatnie. Adresow ać: „INVENTUS“ 

BIURO HANDL., Lwów, Jagiellońska 20. 
Dozwolone do użytku przez w ładze adm inistra­
cyjno-lekarskie. — Za skuteczność aparatu 
przyjmujemy pełną gwarancję! 465

Z dnia.

Radośnie w Polsce.
Oto o b razek  z  b ru k u  w arszaw sk ieg o , w y­

m alow any p rzez  jędrno z  pism  sanacyjnych.
Już  od w czesnego  ran k a  w  Z akładzie zasta ­

w niczym  z b ie ra ją  się dziesiątk i osób . k tó re  czę­
sto  godzinam i oczeku ją  c ie rp liw ie , ażeby dostać 
się p rzed  oblicze tak sa to ra . ocen ia jącego  p rzy ­
niesione na  zastaw^ przedm io ty  Osób p rzebyw a 
coraz (więcej T w o rz ą  się ko lejk i ciągnące się 
n ie  tylko iw' sali lom bardow ej, a le  ró w n ież  w  sie ­
n i n a  schodach a  n aw e t w  bram ie.

W szyscy trw a ją  c ie rp liw ie , spokojni i z re ­
zygnow an i. zd a jąc  sobie sp raw ę , że je s t to je ­
dyne 'źródło z k tó reg o  jeszcze c iekn ie  słabnący 
z  każdym  ćn/em  stru m ień  zło tych; że gdyby 
nie  to źród ło , m ożliw ość naw et najskrom niejsze­
go  ob iadu  znalazłaby się czasem  pod pow ażnym  
znakiem  Napytania.

W  m onotonnem  w idow isku , rozg ryw ającem  
się codzienn ie , od ra n a  db- chw ili zam knięcia  
zak ładów , w e W szystkich lom bardach m iejsk ich  
i p ryw atnych , bohateram i są zaw sze ci sam i: 
gon iąca iuż resz tkam i sw ych skrom nych zaso ­
bów 1 m teiigencia  w szystk ich  zaw odów  l k lasa 
robotnicza. .

T rzeba  (widzieć tę  o tch łań  sm utku, gdy p rzy ­
jęty p rzez  tak sa to ra  p rzedm io t, na jczęśc ie j już 
na łzawsze g in ie w  czeluściach sk ładu ; sm ut­
k u . k tó ry  n ie zm niejsza się wleale naw et po 
o trzym an iu  p ien iędzy , bo ta  d robna sum a sta rczy  
zaledw ie ,na dziś , n a  ju tro , ale n ie  d a je  odpo­
w iedzi na  n iepoko jące  p y tan ie : Co dalej?

P rzez  ca ły  dzień  w će życie  w  lom bardach 
J e d n i odchodzą, d rudzy  p rzychodzą  i kolejka 
nie Z m niejsza się Wcale T e  „tram zakcjeu są  
d la (zastaw iających coraz m niej ko rzystne, co­
ra z  m n ie i o trzym ują  an i za zastaw ione przed­
m io ty . !bo l kap ita ł obro tow y lom bardów  kurczy 
się. t

Sale lom bardow e są  dziś tiokładnem  odbi­
ciem  (stosunków', panu jących  w  Polsce.

KOŁDRY, materace, pościel po cenach naj­
tańszych poleca firma R. DRZRLfi, Lwów. ab 
Choriżczyzna 5, (Obok kina Apollo). Przera­
bia kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 180,

ty lko  czasow a .
WARSZAWA, 7. 7. (PAT). Jak do­

noszą pistita po wczorajszym burzliwym 
wiecu, właściciele taksówek warszawskich 
postanowili przystąpić do pracy. Olbrzy­
mia większość, bo około 90 proc. zebra­
nych wypowiedziała się za oczekiwaniem 
orzeczenia władz państwowych. Natych­
miast po ogłoszeniu uchwały zawierającej 
zresztą klauzulę ponownego wstrzymania 
komunikacji w razie nieprzychylnego orze­
czenia, taksówki zaczęły wyjeżdżać na 
miasto. O godzinie 1 W południe na uli- 
ęach stolicy panował już ruch prawie nor­
malny od 5 dni niewidziany. W czasie 
kiedy taksówki wyjeżdżały z garażów, 
zgłosił się do prezydjum Rady min. za­
rząd związku właścicieli dorożek samo­
chodowych. Delegacja zakomunikowała 
p. Jastrzębskiemu szefowi biura ekonomii-i 
cznego prezesa Radły Min., że zatarg zo­
stał zlikwidowany i że na terenie całej 
Polski komunikacja została podjęta. — 
P. Jastrzębski obiecał w najbliższym cza­
sie (wyjednać audjeineję w prezydjum Rady 
Ministrów,. , '

S tra jk  p raco w n ik ó w  te le fo n , w  H iszpanii
MADRYT, 7. 7. W Madrycie (przyszło 

w niedzielę do gwałtownych wykroczeń 
z powodu uwolnienia byłego prezydenta 
policji gen. Mola.

Rząd widział się wkońcu zmuszonym 
aresztować generała ponownie; zarządze­
nie to wpłynęło częściowo na uspokojenie 
się umysłów. We wsi Villa del Rio Cor- 
dova strajkujący podpalili kościół.

MADRYT, 7. 7. (PAT). Na ponie­
działek iraino wyznaczono rozpoczęcie 
strajku generalnego pracowników telefo­
nicznych. Policja obsadziła szereg punk­
tów strategicznych. Rząd zapowiedział, że 
uczyni wszystko, aby utrzymać porządek.

W Barcelonie strajk w telefonach wy­
buchnąć miał o godz. 8 rano. Straż oby­
watelska zajęła centralę telefoniczną.



K ro n ik a .
Lwów, 7 lipca 1931.

TEATR WIELKI — gościnne w ystępy T ea tru  
„QUJ PRO Q U O  " :
W to rek , g 8 W1. „P an ie  M in istrze!“ 
Ś roda. jg 8 w . „P an ie  M in istrze!“ 
C zw artek . Ig. 8 w . „P an ie  M in istrze!" 
P ią tek , ig 8 W. „P an ie  M in istrze!"
Sobota . «g 8 w . „P an ie  M inistrze!" 
N iedziela, fg 8 w . „P an ie  M in istrze!"

TEATR ROZMAITOŚCI:
W to rek . 7 30 „K rólow a P rzedm ieśc ia". 
Ś roda. 7 30 „K rólow a P rzedm ieśc ia". 
C zw artek  7 30 „K rólow a P rzedm ieśc ia". 
P ią tek . 7 30 „K ró lo w i P rzedm ieśc ia". 
Sobota. 7 30 „K rólow a P rzedm ieśc ia". 
N iedziela. 7.30 „K rólow a P rzedm ieśc ia".

SALA CCLOSSEUM:
C zw artek , 9 lipca o godz. 8,30 w lecz. 

K oncert W ik to ra  CHenkm a.

Z TEATRU kom uniku ją :
REW JA  „PANIE M INISTRZE" odniosła na 

w czora isze j p rem je rze  w  tea trze  W ielkim  zupeł­
ny sukces R ew ia „Pan ie  M in istrze" w ypełni 
W szystkie w ieczory  b ieżącego tygodnia.

„KRÓLOWA PRZEDM IEŚCIA" PO ZNIŻO­
NYCH CENACH g ran a  lest w  te a trze  rozm aito­
śc i począw szy od dn ia  dzis ie jszego  Dana 17-go 
bm. zespół dram atyczny  opuszcza L w ów . udając  
się na  sześcio tygodniow ą gościnę do K rynicy.

CHENKINA KONCERT, zapow iedziany na 
dzień 9-go lipca  wi sali „C oosseum " w zbudził 
kolosalne za in te resow an ie . W  sk ład  bogatego 
program u [wchodzą ponadto  p ie śn i do tychczas 
p rzez  C henkina tWe L w ow ie nie śp iew ane. Jest 
to o s ta tn i ko n ce rt te g  o św iatow e i sław y od­
tw órcy  p ieśn i charak terystycznych  w e L w ow ie 
p rzed  W yjazdem  do A m eryki R eszta b iletów  
w! cenie od 1—6 zł. do  nabycia  w  K opernik.

W SPRAWIE POKŁÓCIA NOŻEM St. Gó­
ra la  p rzez S zw agra  A leksandra S tank iew icza , 
dow iadujem y się . że  S tank iew icz  dokonał ow e­
go napadu  na  spokojnie idącego G órala i zadał 
m u  dw ie ran y  z  ty łu  S tank iew icz  le s t znanym  
po lic ji aw an turn ik iem . .

—O—
NIESZCZĘŚLIWY ^WYPADEK PRZY PRA­

CY. D nia 6 bm . B iskupow icz S tefan , zam . w 
K ulparkow ie !200, w  czasie  kopan ia  studni u 
DaW yłki na  W ulce  P an ieńsk ie j został p rzysy ­
pany  z iem ią  w sku tek  czego doznał złam ania 
p ra  w e i nogi. W in ę  znów  ponosi W łaściciel — 
gdyż nie zabezpieczy ł odpow iednio  dołu przed 
zasypaniem , i

SAMOBÓJSTWO STUDENTA POLITECH­
NIKI. W czo ra j około godz. 13 n ie jak i Kokusz- 
JkieWicz W a sy l s tu d en t politechniki, zam . w e 
L w ow ie . W łasna  S trzecha  1, w  zam iarze  pozba­
w ien ia  się życia zażył w iększą ilość neznanei 
truc izny  Z aw ezw ane Pogo tow ie  r a t .  po  udzie­
leniu  despera tow i p ierw sze  i pom ocy lekarsk ie j 
odw iozło go do szp ita la  pow szechnego. Jak i był 
pow ód usiłow anego  sam o b ó js tw a , n a  raz ie  nie 
s tw ierdzono  1

W ieczn ie to  sa m o .
Y ogelzauger Izaak  (Jachow icza 4) w ybrał 

s ię  Ub. niedzieli n a  „ Ś w iteź " , by zażyć rozko­
szy (kąpieli Z apłacił 1.50 za  kabinę i m yślał, 
że  n ic  m u już n ie  zginie B łąd sw ój dopiero 
d z iś  p o zn a je , gdyż z  k ieszen i m ąry n ark i sk ra ­
dziono m u  p o rtfe l z  dokum entam i i zegarek  
m ark i „Longinies".

B ierze b ie rz e  w o ła ł Schutzm an (Ł ukasiń­
sk iego  4). idąc ulicą K azim ierzow ską. W o ła ­
n iem  tern s ta ra ł s ię  zw rócić  uw agę jak iegoś 
przechodn ia  n a  2 jadących m otocyklistów , a 
jednocześnie W yciągnął jnu  z k ieszen i zegarek  
z  łańcuszkiem .

W  pew nym  m om encie przechodzeń  krzyknął 
„ ju ż  w z ią ł"  i  chw yciw szy  Schutzm ana za  koł­
n ierz zap row adził n a  k o m is a r ia t .1

A nim  Emu n ie  pow iedzia ła  „ b a tia ru "  ani 
Ó drańciu" — m ó w iła  w jczoraj na  po lic ji P opo ­
w icz  K ata rzyna  (KrzyW czycka).

Nie W iem n a w e t d laczego H artel L udw ik 
p rzyszed ł n a  m o je  podw órko  i w szczął sp rze­
czkę . p rzyczem  chcia ł p rzeb ić  m nie nożem . — 
T ajem n icę  Chęci p rzeb ijan ia  p . P opow icza b a ­
d a  po lic ja .

S łońce, p ow ie trze  l w oda. Żyw ioły k o n ie ­
czne i w y sta rcza jące , by  być  zdrow ym . W ody 
w e  L w ow ie  n ie  m a. bo to  co n a  „S w itez i"  jest 
n ie  m ożna m im o op tym izm u nazW ać w odą. — 
N iechże choć W chodzi p o w ie trze  l  s łońce m y­
ś li k ażd y  m ieszkaniec, l o tw ie ra  o k n o . .

W czo ra j G an? Jó ze f (T echnicka 1) doniósł 
p o lic ji, że p rzez  ókno ogołocono m u  m ieszkanie  
zab ie ra jąc  g a rd e ro b ę , fwlart 300 zł.

Z daniem  (Engela Jakóba  (Z drow ia  11) m ał­
żeństw o  w in n o  ułożyć s ię  w  m yśl z a sa d y : — 
.„W spólność do robku , a  od rębność  m a ją tk u "  — 
O dm ienne zap a try w an ie  n a  tę  k w estię  m iała 
żona jego M ar j a .  ro zu m u jąc  m oże słu szn ie , że  
sukn ie  l re fo rm y , kom binacje  czy  n a w e t f i­
g i na  n ic  m ogą się  p rzy d ać  je j m ężow i. gdy 
go opuści „Z ab ra ła  (więc sw ą  g ard ero b ę  i zm ie­
n iła  m ieszkan ie  W  odpow iedzi p . E ngel, d o ­
niósł p o lic ji, że  żona popełn iła  k radz ież . Pani 
żona oburzona, że m iała  n ie  m ęża, lecz w ęża...

K uśn ierz  M ichał (G ródecka 29) w ró c iw szy  
do  sw ego m ieszkan ia  w  n iedz ie lę  o 9 w ieczo rem  
s tw ie rd z ił b ra k  (ubrania, b ielizny  i w al rżyj, 
w a rto śc i 550 zł. W  ty m  w ypadku  g łów ną rolę 
obok ż ło d z ie ji odeg ra ł W ytrych.

M am y tra m w a je  zn ak  15, 14, 11. b rak  13, 
bo gdyby 13 ku rso w ała  np. o d  k aw ia rn i W ied eń ­
sk ie  i do  p lacu  św .. Zofj u  m ów iłby „p. U lanow - 
sk i T adeusz (T arnow sk iego  87), że  d latego  sk ra ­
dziono m u  po rtm onetkę  z  65 zł. Że lecfiał „10" 
n ie  m oże n arzekać  n a  tra m w a j, tylko podzi­
w iać  sp ry t k ieszonkow ca.

„DZIENNIK LUDOWY" nr. 153 z dnia 8 lipca 1931.
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XI Toni lin ie .
AUSTRJACKI ZWIĄZEK WYNALAZCÓW 

NA TARGACH WSCHODNICH. A ustriack i Z w ią ­
zek W ynalazców  zgłosił zb iorow y udział w  te ­
gorocznej kam pan ji T arg ó w  W schodnich i w y ­
stąp i z ko lek tyw nem  sto isk iem , n a  k tó rem  g ru ­
pa  tam t fab rykan tów  różnych  now ości p a ten ­
tow ych i W ynalazków  technicznych  p rzedstaw i 
kolekcje narzędz i. przyboróW  l ap a ra tó w , słu ­
żących (przew ażnie do codziennego  u ży tk u  w  
gospodarstw ie tiom ow em .

OFICJALNE BIURO PODRÓŻY TARGÓW 
WSCHODNICH. A gendy ofic ja lnego  B iura P o ­
dróży T argów 1 W schodnich ob jęło  w  bieżącym  
roku  Polsk ie  B iuro P odróży  „O rb is"  k tó re  za 
pośrednictw em  sw oich o ddz ia łów  l agency i u- 
dzielać będzie  W szelkich w y ja śn ień  i inform a- 
cy j. do tyczących  uczestn ictw a w  k am p an ji X I. 
T arg ó w  W schodn ich , czy też  indyw idualnych  
i zb iorow ych  w yjazdów  na T arg i czy w reszcie  
spraw- zw iązanych  z pobytem  w  c z a s ie  T argów  
W schodnich We L w ow ie.

UDZIAŁ SŁOWACZYZNY I RUSI PODKAR 
PACKIEJ W XI. TARGACH WSCHODNICH. — 
Na R usi P odkarpack ie j i  SłoW aczyźnie je s t o- 
becn ie  om aw iany  p ro je k t w zięcia  udzia łu  w  te ­
gorocznej k am p an ji T arg ó w  W schodnich  w  fo r­
m ie  zb io row ej g rupy  z  ko lek c ją  p roduk tów  
ro lniczych (w ino i ow oce), w y tw orów  re g io ­
nalnych  i ek sponatów  o -charakterze e tn o g ra fi­
cznym  ’

S z c z ę ś liw a  S z w a jc a r ia .
Zurych, w lipcu.

Kiedy się przyjeżdża z Pfaryża, oku­
powanego przez tańczącą mulatkę Józe­
finę Baker i politykującego frabrykanta 
perfum Cotyego do starej, spokojnej 
Szwajicarji, ma się wrażenie, że bramy 
średniowiecza z jego wszystkiemi uroka­
mi otwierają się nagle przed nami.

Bazylea: małe, kręcone uliczki, wiją 
nad brzegami majestatycznego Renu! i (ba­
wią urokiem wąskich, barwnie malowa­
nych miniaturowych domeczków.

Wszędzie jakiś kojący spokój. Zrów­
noważona powaga dostatniego życia. Do­
brobyt. Brak trosk naszej! 'europejskiej rze­
czywistości.

Ten kraj, w samem sercu Europy po­
łożony, jakgdyby uciekł od tego wszyst­
kiego, ico -nęka nasz kontynent.

Militaryzmu ani śladu. Nie zabiera się 
młodym ludziom długich lat życia na wy­
szkolenie i-ch w sztuce mordowania. Nie­
ma problemu gazów trujących, armij stu­
tysięcznych, łamiących się budżetów'.

;Na ulicach widać samych silnych lu­
dzi, idących przez życie pewnym kro­
kiem zdrowej, iniezdegenerowanej rasy.

Bazylea ma w tej chwili dwie atrak­
cje. Odczyt prof. Pikarda, który dokonał

fantastycznego lotu do stratosfdry/- i kon­
gres światowy sjonistów, których idea, 
po doświadczeniach ostałnichh lat, stała 
się także fantastyczną wyprawą do atmo­
sfery.

Kiedy się słyszy w jednym diniu Pi­
karda, (mówiącego o locie ponad chmury 
i polityka sjonistycznegó, mówiącego dzi­
siaj o zbawieniu narodu żydowskiego 
przez Palestynę, ma się wrażenie, że ci 
dwaj ludzie są kolegami po fachu. Obaj 
bujają w obłokach.

Zurych. Największe miasto Szwaj ca- 
rji, rozłożone pięknie .nad wielkiem jezio­
rem u samych stóp Alp, niema już tego 
markantnego piękna minionych lat. Cza­
sem tylko woła d!o ciebie z fasady mostu 
niezrozumiały dla nas napis:

„Pal swoją fajeczkę z cicheim
zadowoleniem, 

Pij swoją szklaneczkę z męskiem
namaszczeniem 

Życie jest poto żeby żyć 
Niema lat tylko są godziny".
Tak jest. W Szwajcarji niema lat, bo 

Szwajcarja jest szczęśliwa. Jest syta. Jest 
wiołna. Śpiewa. Wierzy, Żyje. I dlatego 
czas w niej szybko ucieka.

Szczęśliwa Szwajcarja... Dr. Loos.

WARSZAWA, 7 lipca. (Tel. w ł). 
W Łęczycy rozegrała się wczoraj straszli­
wa tragedja rodzinna, która wywarła w 
tej miejscowości wstrząsające wrażenie.

U krewnych swych spędzał wywczasy 
letnie Łodzianin emerytowany nauczyciel 
szkoły powszechnej 47-letni Józef Brze­
ziński wraz z żoną 23-letnią i 2-letnią -có­
reczką. Brzeziński od dłuższego czasu po­
dejrzewał swą młodą żodę, iż nie do­
chowuje mu wierności. Na tern tle docho­

dziło między małżonkami do ostrych 
kłótni. f

Wczoraj rano Brzeziński Wyszedł wraz 
z żoną i (córeczką ha przechadzkę na miej­
scowy cmehtarz. W pewnej chwili dobył 
z kieszeni rewolweru i celnym strzałem 
położył swą żonę trupem. Następnie skie­
rował broń do córeczki, którą również 
zastrzelił, poezem Wystrzałem w skroń 
sam pozbawił się życia.

Piłsudczyk za dwa złote.
WARSZAWA, 7 lipca. (Tel. wł.). 

Dzisiejsza „Gazeta Warszawska" zamieslz- 
icza irewelacyjne szczegóły o nowej „akcji" 
osławionego Zarębskiego, mającej na celu 
zwerbowanie... półtora miljoha nowych 
piłsudczyków.

Robi się to za dwa złote, a akcji tej 
patronuje p. Wacław Sieroszewski wraz 
z posłem z BB. Faryńskim.

Akcja nosi pieczątkę: „Liga Mocar­
stwowego Rozwoju Polski". A najbar­
dziej czynnym, najbardziej twórczym w 
tej akcji jest p. Edward Zarębski, ten od 
pocztówek na Maderę.

W Sroku ub. z okazji 10-le!cia odparcia 
najazdu bolszewickiego, „współpracował" 
z komitetem obchodu (;na czele b. marsza­
łek Szymański i W. Sieroszewski). Sprze­
dawano wtedy masowo plakietki i pocz­
tówki z podobizną „centralnej figury". 
Wciskano gdzie się da. Samych pocztówek

miało pójść 5 miljonów. Tych właśnie 
na Maderę. Nie stracił na tym „obcho­
dzie" Edward Zarębski!

Ten sam p. Zarębski „uczcił" i rocz­
nicę papieską. Szeroko rozsprzedawał me­
dale z podobizną papieża.

Obecnie p. Zarębski wpadł na nowy 
pomysł. Sprzedaje znaczki z podobizną 
p. Piłsudskiego, do noszenia na klapie. Za 
2 złote — branżowe, za 4 — srebrne. Do 
każdego znaczka bezpłatnie załącza dy­
plom na „obywatela dobrej woli". Ma to 
być nowy rodzaj obywateli w Polsce. Zo­
stać takim „obywatelem" bardzo łatwo: 
dość kupić znaczek z „dyplomem". Tego 
rodzaju nowych piłsudczyków ma zamiar 
p. Zarębski zwerbować i dyplomować 
1,500.000.

Tak p. Zarębski do spółkS z p. Siero­
szewskim masowo produkują piłsudczy­
ków. > i

itczka I. II. i  do Belgii.
Z arząd  G łów ny T. U. R. u rządza  1 s ie rp ­

n ia b . r. w ycieczkę do B elgii. P lan  w ycieczk i 
jes t naszk icow any w  porozum ien iu  z k ie row n i­
kiem  belg ijsk ie j o św iatow ej cen tra li robo tn i­
cze i to  w  B ouset‘em , i obejm uje  obok zw ie ­
dzenia  zab y tk ó w , osobliw ości p rzy rody  o raz  
m iejsc  W ypoczynkow ych — zapoznanie  się z 
g łów nem i .instytucjam i belg ijsk ie j o św iaty . — 
zw łaszcza  (robotniczej.

Po drodze W ycieczka za trzym a się p rzez  
d w a  (dni w  B erlin ie ; o rg an izac ją  tego  'pobytu 
w> B erlin ie  za jm u je  się o św ia to w a  cen tra la  n ie ­
m iecka [W ycieczka w  B erlin ie  zw iedzi m as to. 
m uzea o ra z  in s ty tuc je  o św ia ty  robo tn iczej. — 
Z apew ne te ż  odw iedzi jeden  z te a tró w . W  d a l­
sze i (drodze do B e lg ji w ycieczka za trzym a się 
Wl K O LO N JI. gdzie zw iedzi k a ted rę  o raz  inne 
osobliw ości P o  przybyciu  do B elgji — zapo­
zna [się w 1 LEO D JLM  z o św ia tą  szko lną w  
B elgii W  BRUKSELI zw iedzi słynny u n iw e r­
sy te t (socjalistyczny n a  p rzedm ieśc iu  U cele  o raz 
cen tra lę  (oświaty robo tn icze j (M aison du  Peu- 
ple). W  GANDAWIE i  BRUGGES. w ycieczko  - 
w ey o b e jrzą  s ta re  kościo ły  i gm achy o raz  s ła ­
w n ą  Ispółdziejmę W  OSTENDZIIE nad  L a Man- 
che‘em  (Wycieczka o b e jrzy  r iw ie rę  belg ijską  i 
odpocznie (przez ca ły  dzień  W  dalszym  ciągu , 
w  CHARLEROI o b e jrzy  g łośny na  cały św ia t 
un iw ersy te t (pracy W  MARIEMONT — piękny 
p a rk  ci zam ek , k tó re  są obecn ie  c e n tra lą  t  z  w . 
Jd robne i k u ltu ry "  ro ln iczej i robo tn iczej. — 
W ycieczka ,się p rzek o n a , jak  W ysoko stoi o św ia­
ta  ro b o tn icza , zo rgan izow ana  w  p ro w in c ji HAI- 
NAUT p rzez  sam orząd , w  k tó rym  w iększość 
m a ją  socjaliści. W  p o w ro tn e j drodze w yciecz- 
kowicy .udadzą s ię  w  belg ijsk ie  g ó ry  A rd en n y ; 
spędzą (jeden dz ień  w p ięknem  m iasteczku  DI- 
NNANT n ad  M ozą. otoczonem  skałam i. Z D m ant 
w ycieczka istatkiem  uda s ię  M ozą w śró d  pięk­
nego O toczenia górsk iego  do NAM L R , zaś s tam ­
tąd  rozpoczn ie  d ro g ę  p ow ro tną  do  Polski.

K oszta (Wynoszą 350 zł. z częściow em  u- 
trzym aniem . S zczegółow ych  m form acyi udziela 
b iuro  G łów nego Z arząd u  TUR., W arszawka, — 
C zerw onego K rzyża 20. te l 325-03, tylko do dn. 
12-go lipca. '___________________ ___________

Zamach siilro kup.
Dziś o  godz. 10 rano usiłow ał pozbaw ić 

się życia, w y p ija jąc  daw kę trucizny , B rauner 
A braham  '(ZamarstynoWska 23). kupiec.

Z aw ezw ane Pogotow ie ra t .,  po  p rzep łukan iu  
żo łądka odstaw iło  desp e ra ta  do szp ita la . S tan  
jego inie je s t  ciężki P ow ód  n ieznany .

Na pokrycie strat 
z  p o w o d u  k o n fisk a t

T ow  K appel Jan  sk ład a  zł. 4.— .
D alsze d a tk i p rzy jm u je  A dm m . „D ziennika 

L udow ego".

W i m t a T l I .  i o  te a tt i  Rozmaitości
W e czw artek  9 bm. odbędzie s ię  w ycieczka 

do te a tru  R ozm aitości no : K ró lo w ę  P rzed m ie ­
śc ia "  iZgłoszem a dla członków  Z w iązków  Za­
w odow ych i O rg M łodzieży p rzy jm u je  się w  
S ek re ta ria c ie  OKR. PPS . RutoW skiego 23 II. — 
od  igodz 15— 7popołudniu i W czw artek  od godz. 
11—1 (wi po łudn ie  u tow  W yszyńsk ie j.

O G Ł O S Z E N I A
W ezw anie!

W każdej m iejscow ości urządzim y od­
dział. W tym celu poszukujem y odpowiedniej 
zaufanej osoby (zawód obojętny) jako

K i e r o w n i k a  (czkę)
M iesięczny dochód 150 do 200 dolarów. — 
Z głoszenia w języku  niem ieckim  lub fran ­
cuskim  do T h e  N o  v  e  11 y  C o m p a n y  
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